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Dlaczego ucichło?
(Korespondencja własna „Naprzodu")

W a rs z a w a , 13 listopada.

Podczas gdy w ub- miesiącu prasa zapo­
wiadała każdego niemal dnia zmiany w rzą­
dzie, w  ostatnim czasie pogłoski te  umilkły. 
Jak niewiadomo skąd przyszły, tak nagle zni­
kły, pozostawiając zapytanie: skąd się wzięły 
i czy naprawdę są nieaktualne?

Jeżeli opiinja publiczna zaczyna się zaj­
mować zmianami w rządzie, nie dżieje się dla 
robienia sensacji albo dla wyszukania tej spe­
cjalnej sprawy w braku innych. Jest w Pol­
sce dość spraw, któremi opinia ma powód się 
zajmować i niema potrzeby szukać — nfie- 
prawdcipodobmyioh czy wymyślać nieistnieją­
ce. Jeżeli więc mirnc' to o zmianach w rządzie 
rozprawiano długo i szeroko-, ma to powód 
w tern, że uznano, że zmiany takie są po­
trzebne.

U nas, czego osobno podkreślać niie potrze­
ba, społeczeństwo i jego reprezentacja — w 
odmienwem znaczeniu niż jego prawdziwy 
wyraz — nie mają wpływu na, jak się to kon­
stytucyjnie nazywa, powołanie i Odwołanie 
ministrów czy całego rządu. U nas czynniki 
decydujące — raczej w liczbie pojedynczej — 

kierują się przy rozwiązaniu kwestyj perso­
nalnych zupełnie innemS względami niż głos 
oipinji publicznej; nawet robią coś wprost 
przeciwnego aniżeli ta1 opinja się domaga czy 
uznaje za wskazane.

Otóż faktem jest, że na gruncie stołecznym 
panuje jednomyślna prawie opinja, że nieje­
den z członków rządu p. Plrystora dojrzał do 
zmiany. Jeżeli mówię: jednomyślna', to cho­
dzi o sarn fakt, nie o jego uzasadnienie. Jest 
nz-eczą znaną, że i wielu samatorów życzy so­
bie zmian, ale z zupełnie innych przyczyn niż 
opinja niezależna. Podczas gdy ta powoduje 
się pobudkami rzeczowemi tj. kwalifikacjami 
tego i owego z pp. ministrów, sfeiry sanacyjne 
powodują się względami osobistemu; dla nich 
niejeden minister zabiera zbyt długo miejsce, 
na które ma aspiracje — o kwalifikacjach nie 
mówi 'Się — ktoś inny z tej sfeiry.

I właśnie dlatego, tylko dlatego, że takie 
zmiany są pożądane i żądane — właśnie dla­
tego nie robi się ich. Jeżeli sanacja Odmawia 
Sejmowi prawa żądania ustąpienia ministrów; 
jeżeli', jak już dwukrotnie się -zdarzyło, takie 
konkretne i pozytywne — w formie uchwa­
lenia wotum ^nieufności — zlekceważyła, 
skądże miałaby liczyć się z głosem „anoni­
mowej" opimjfi? Chcecie zmiany — właśnie 
dlatego nie będzie!

Ale — jak mówią — co Się odwiedzę, to mde 
uoiecze. Może się powtórzyć niejednokrotnie 
już praktykowana niespodzianka >ta‘. że zmia­
ny nastąpią wtedy, gdy — przestanie się o 
nich mówić. Będzie to konsekwentnem działa­
niem systemu u nas panującego: nic nie -robić 
pod naciski-eim, zrobić wbrew naciskowi. Jest 
rzeczą znaną, że także w tern szczupłem gro­
nie, gdizie decyduje się o rządzących, panuje 
zapatrywanie, że — ostrożnie mówiąc — nie­
jedna z osób rządzących nie okazała się od­
powiednią dla swego stanowiska. Nie wymie­
niając nazwisk, można stwierdzić, że tych o-

Zaniedbanie i wychowanie
CO „CZAS" PISZE N A  SERJO

Dotknęliśmy już w  numerze poprzednim osobli­
wych tez redaktora „Czasu", p. Orz., który mie­
dzy innemi stwierdził, że Polska, skutkiem odzwy­
czajania jej przez lat ISO od życia politycznego — 
wymaga przedewszystkiem edukacji politycznej i 
„okres obecny" jest „trafną metodą" wychowy­
wania opinji.

Dawniej „Czas" chełpił się, że jego stronnictwo 
za nieboszczki monarcfliji austriackiej wydało było 
cały szereg znaikomitośoi parlamentarnych, że Ga­
licja obdarzyła Austrie ministrami. Z dumą powta­
rzał „Czas" nazwiska Gołuobowskich, Dunajew­
skich, Bilińskich. Podnosił zasługi i znaczenie wy­
bitnych parlamentarzystów polskich, nawet nie 
należących do obozu stańczykowskiego, jak Smol­
ka. Trudniej już mu było przełykać późniejsze na­
zwiska, jak np. Daszyńskiego.

Teraz okazuje się, że to legenda...
Obecny redaktor „Czasu" uważa, że wogóle ca­

ła Polska była pod względem politycznym ugo­
rem, który dziś dopiero nawozić trzeba.

Zrozumiał to tylko kwiat sanacji — i ci są na­
uczyciele, którym intuicja podpowiedziała najtraf­
niejsze metody...

Można to — snujmy dalej wątek myśli p. Grz. — 
zaobserwować choćby na aktualnym procesie 
brzeskim, który ostro rozgraniczył jednych od 
drugich -  • uczniów od mistrzów. Wychowawca­
mi różnych stopni, różnego rodzaju — na miarę 
większą i w bardziej cichym, mniej widzialnym 
zakresie są — bierzemy dla przykładu nazwiska 
osób, na które się powoływano na rozprawie, lub 
które przesuwały się w korowodzie świadków — 
pp.: Sławek, Car, Kostek-Biemacki, Stamirowsiki, 
Ghoczyński, Greffner, Tuto; praktykantami zaś, 
których bądź łagodnie: drogą dawania dobrego 
przykładu pouczeniami, bądź surowiej: karcerem 
— słowem, „trafnemi metodami" uczy się począt­
ków parlamentaryzmu, ażeby z nich wyrośli lu­
dzie, zdolni z  czasem do orientowania się w życiu 
parlamentarnem, są: Trąmpczyński, Korfanty, Lie- 
berman itd.

Tak prosto, tak elementarnie ułożyła się ta 
sprawa w umyśle p. Grz.

Poprzedni redaktor „Czasu", prof. Estreicher 
miał jeszcze umyslowość, nieco zanieczyszczoną 
pierwiastkami przedmajowemi, to też słusznie P- 
Ghoczyński dokształcał go w zakresie prawa kar­
nego. Obecny redaktor okazał się , widocznie le­
piej zorientowanym i w sprawach polskich i w 
ocenie rzeczy zagranicznych.

Barthelemy... Profesor prawa administracyjne­
go w Sorbonie.

Uchodził on za powagę w śwjecie naukowym. 
Nawet rząd polski zwracał się niejednokrotnie doń 
o ekspertyzy prawnicze w sprawach międzypań­
stwowych. Panu Grzybowskiemu nazwisko to nie1- 
wiele mówi i nie imponuje zbytnio: wie o  nim, że 
jest to osobistość „dość masońsko-radykalna" 
(prof. Barthelemy jest republikaninem prawico­
wym!), wobec czego (rzekomego radykalizmu) p. 
Grzybowski dziwi się, jak może antymasońska 
„Gazeta Warszawska" dopatrywać się w  nim au­
torytetu. Pan Grzybowski stoi .na stanowisku, że 
o  powadze naukowej decydują nie kryteria nauko­

sób jest przynajmniej połowa obecnego skła­
du rządu, osób tego pokroju, że ich odejście 
nie zamazałoby w niiozem liinji politycznej a 
byłaby tylko — zmianą osób bez naruszenia 
„zasady" obracającej się około osób wojsko­
wych pewnej rangi.

Teraz mamy, jeszcze na jakie 3 tygodnie, 
czas bezsejmowy. Jest to u nas z reguły czas, 
kiedy robi się pociągnięcia -metyle polityczne, 
ile personalne. Auidjencje, konferencje — to są 
tylko akcesoria dla ukrycia tego, co bez nich 
i poza niemi się dżieje. 'W cichości idzie szta­

we, lecz, że mają tu zastosowanie metody inkwi­
zytorskie. Czy i siebie uważa za „wychowawcę"?

W poprzednim artykule, potrącającym o orygi­
nalne poglądy p. Grzybowskiego dotyczące opinii 
zagranicznej o dzisiejszej Polscy przytaczaliśmy 
między innemi zdziwienie pewnej publikacji fran­
cuskiej, iż w  obecnej chwili w  Polsce najróżniej­
sze stanowiska i funkcje cywilne obejmują i peł­
nią generałowie i pułkownicy. Nietrudno było au­
torowi sypnąć nazwiskami.

Może zdziwi się on bardziej jeszaze, gdy dojdzie 
doń szczegół o  gen. Dreszerze z procesu brzeskie­
go, który przytoczyły i dzienniki sanacyjne (z ze­
znania posła Trąmpczyńskiego). Przypominamy 
ów ustęp za sprawozdaniem sanacyjnego „Kurie­
ra  Porannego", Mianowicie: zapytanie adw. Urba­
nowicza i odpowiedź p. Trąmpczyńskiego:

— Co pan poseł wie o  bojówkach B!B?
— Gen. Dreszer i insp. Greffner byli orga­

nizatorami bojówkarzy, którzy dostawali die­
ty, mając za zadanie teroryzowanie stronnictw 
opozycyjnych. Pobito wówczas około 100 o- 
sób z opozycji.• * •

Nazwisko podinspektora Greffnera znane jest 
naszym czytelnikom ze sprawy o pobicie bezrę- 
kiego inwalidy przez jednego z policjantów w 
Poznaniu — przyczem zaprzysiężeni świadkowie 
zeznawali, że ssłystzeli rozkaz p. Greffnera, ażeby 
bito aresztowanych.

Z odpowiedzi p. Trąmpczyńskiego widać, że p. 
Greffner ponadto zajmował się organizowaniem 
bojówki BB, która pobiła około 100 łudzi.

Wedle p. Grzybowskiego, który zachwyca się 
„trafnemi metodami wychowawczemi", któremi 
posiłkuje się BB, p. Greffner był bardzo gorliwym 
wychowawcą, który i pozasłużbowo nie żałował 
swojej fatygi. Długich zaniedbań nie można usu­
wać wolno działającemi środkami. Nieprawdaż?

Międzynarodówka 
o procesie brzeskim

Na kongresie austriackiej pantji socjalistycznej,* 
otwartym w piątek 13 bm. w Gracu, wygłosił se­
kretarz generalny Międzynarodówki socjalistycz­
nej tow. Fryderyk Adler dłuższe przemówienie, 
omawiające obecną sytuację międzynarodową- 
Mówiąc o Polsce, zaznaczył że „mężowie stojący
obecnie w Warszawie przed sąd em ...........(słowa
wykropkowane zawierały charakterystykę obec­
nych stosunków w Polsce) są symbolem całej o - 
becnej walki o wolność. Z tego miejsca pozdra­
wiamy mężnego tow. Liebermana i jego wlspółb®- 
3<>WIBk6w“.

P rzy tych stówach tow. Adlera podniósł się 
z  miejsc cały kongres i, stojąc długotrwałą burzą 
oklasków zamanifestował swą cześć dla więźniów 
brzeskich.

feta z jednego krańca Warszawy na drugi i 
jednego dnia wyraz jej znajdzie się w „Moni­
torze polskim". Taka była praktyka dotych­
czas i taka 'też będzie teraz.

Ucichło o zmianach w rządzie, ale to wcale 
nie jest dowodem, że Ich nie będfehe. Prze­
ciwnie — są oznaki, że najbliższe już dni przy- 
niosą niespodziankę mniej przyjemną dla pew ­
nych ludzi a zupełnie naturalną dla- widzów 
życia politycznego. Nie stosować się do gło­
sów cpiinji — ta „zasada" obowiązywała do­
tychczas i obecnie się ujawni.
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Sceny z procesu
SPRAWA GENERAŁA ZAGÓRSKIEGO

N ie z w y k le  in te r e s u ją c e  z e z n a n ia  p .  p o s ła  
'l r ą m p c z y ń s k ie g o  z o s ta ły  w  w a r s z a w s k ic h  p i ­
s m a c h  w ie c z o rn y c h  p o k o n f is k o w a n e ;  c e n z u ra  w y ­
s k r o b a ł a  z  n i c h  to , c o  n a jw a ż n ie js z e . W  sz cz e ­
g ó ln o śc i k o n f is k a c ie  u le g ły  s e n s a c y jn e  re w e la c je  
p .  T rę jm p c z y ń s k ie g o  o  s p r a w ie  g e n e r a ła  Z a g ó r ­
sk ie g o . W o b e c  te g o  in n e  d z ie n n ik i  p a d a ły  z e z n a ­
n ia  p .  T r ą m p c z y ń s k ie g o  b a rd z o  o s tro ż n ie ,  o p u ­
sz c z a ją c  o w e  r e w e la c je .  P o z o s ta ły  je d n a k  w  d z ie n ­
n ik a c h  ty tu ły  „ S p r a w a  g e n e r a ła  Z a g ó rsk ie g o " , 
św ia d c z ą c e  o  c z e m  b y ła  m o w a .

SKARGA O ZNIESŁAWIENIE
Jak  donosi „Polonia" p. senator Korfanty zlecił 

adwokatowi Nowodworskiemu wniesienie przeciw 
prokuratorowi Grabowskiemu skargi o zniesławie­
nie.

OŚWIADCZENIE
W  s p r a w o z d a n iu  z  s z e sn a s te g o  d n i a  p ro c e s u  

b rz e sk ie g o  p r z e c z y ta ł e m  z e z n a n ia  ś w ia d k a  k o m i­
s a rz a  p o l ic j i  p a ń s tw o w e j  p .  K r u p y  z  D ro h o b y c z a  
i ze  z d z iw ie n ie m  d o w ie d z ia łe m  się , że  m ia łe m  b y ć  
w  S t r y j u  n a  ta je m n ic z e j  k o n f e r e n c j i  z  u d z ia łe m  
to w . p o s . B arlick iiego .

W o b e c  te g o  o ś w ia d c z a m , że  w  lo c ie  b r . ,  w e z w a ­
n y  b y łe m  p rz e z  p .  K ru p ę  d o  k o m is a r ja t u  p o l ic j i  
p a ń s tw o w e j w  B o r y s ła w iu , g d z ie  p . K r u p a  o ś w ia d ­
c z y ł m i,  ż e  m u s i  m ię  p r z e s łu c h a ć  w  s p r a w ie  o d ­
b y te g o  w  S t r y j u  p o s ie d z e n ia  z  u d z ia łe m  p o s ła  
B a r łic k ie g o . O ś w ia d c z y łe m  p .  K ru p ie ,  ż e  n a  ż a d ­
n e j  k o n f e r e n c j i  a n i  p o s ie d z e n iu  w  S t r y j u  n ie  b y ­
łe m  i  w o g ó le  o  to k ie m  n ic  n i e  w ie m , a  z a te m  ż a d ­
n y c h  im fo rm a c y j u d z ie l i ć  n ie  m o g ę .

O św ia d c z e n ie  to  z o s ta ło  p r z e z  k o m . K ru p ę  z a p r o ­
to k o ło w a n e  i  p r z e ż e ra n ie  p o d p is a n e .

K a to w ic e , dnia 13 listopada 1931 r.
Stanisław Bocian.

Sędzia Demant
NIE BĘDZIE MIAŁ DYSCYPLINARKI

Niedzielny „Robotnik" donosi:
Wiadomość prasy „sanacyjnej", że p. prezes 

Sądu Apelacyjnego Dutkiewicz postanowi! nie 
wszczynać postępowania dyscyplinarnego w sto­
sunku do sędziego śledczego Demanta, potwierdza 
się.

Dalej podaje tenże „Robotnik":
Dla uniknięcia nieporozumień wyjaśniamy — 

wobec licznych zapytań — że istotnie p- Dutkie­
wicz był w  r. 1919 tym sędzią śledczym, który u - 
morzył postępowanie karne w stosunku do ks. 
Eustachego Sapiehy o  usiłowanie zamachu stanu 
wobec „braku znamiom czynu przestępczego".

Zas iłk i dla bezrobotnych w sezonie m artw ym
Dnia 12 bm. obradował Zarząd główny fundu- 1 twego" przepisu, pozbawiającego prawą do świad- 

szu bezrobocia. Na posiedzeniu tern uchwalono czeń z funduszu bezrobocia bezrobotnych rofroł- 
wystąpić do ministra pracy z wnioskiem w spra- I ników sezonowych wszystkich kategoryj na ca- 
wie uchylenia na czas trwania tzw. „sezonu mar- ■ łym obszarze państwa.

W naszych urzędach
W y c h o d z ą c y  w  K ra k o w ie  o r g a n  u r z ę d n ic z y  

„ J e d n o ś ć "  z a m ie s z c z a  n a s tę p u ją c y ,  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n y  o b r a z e k  z  d z ie d z in y  ro z p a n o s z o n e g o  w  
n a s z y c h  u r z ę d a c h  p a ń s tw o w y c h  „ku iltn  n ie k o m ­
p e te n c j i " :

„ S p o tk a łe m  d a w n e g o  k o le g ę , b ę d ą c e g o  o -  
o z y w iśc ie  n a  e m e r y tu r z e , g d y ż  m a  „ ju ż "  c z te r ­
d z ie śc i d z ie w ię ć  la t .  M ó w ił m i,  ż e  w  u rz ę d z ie  
a d m in is t r a c y jn y m , w  k tó r y m  s łu ż y ł  p rz e d  
s p e n s jo n o w a n ie m , n a  p ię ć d z ie s ię c iu  k i lk u  u -  
rzędiniików  p o z o s ta ł  je d e n  ty lk o  k o le g a  p r a w ­
n ik .

N a  m o je  p y ta n ie ,  j a k ie  k w a l if i k a c je  p o s ia d a  
t a  r e s z ta ,  o d p o w ie d z ia ł :

—  R o z m a ic ie . R e f e r e n tk ą  p e r s o n a ln ą ,  k tó r a  
„ trz ę s ie "  w s z y s tk ie m , z o s ta ł a  n ie d o k o ń c z o n a  se  
m in a irz y s tk a . N a  n a c z e ln ik a  w y d z ia łu  w id o c z ­
n ie  w  b r a k u  m ie js c o w y c h  k a n d y d a tó w ,  s p r o ­
w a d z o n o  a ż  z  W i ln a  h . s u b j e k t a  k s ię g a r s k ie ­
g o  (o c z y w iśc ie  z a  z w r o te m  k o sz tó w  p r z e s ie d ­
le n ia ! )  P o z a item  j e s t  c a ła  m o z a jk a  z a w o d ó w , 
k tó r e  s ię  o b e c n ie  s p o tk a ły  p o d  je d n y m  d a ­
c h e m  a d m in is t r a c y jn e g o  u rz ę d u .

I ta k :  b . b u c h a l te r  w  b r o w a r z e  m a  s p r a w y  
a d m in is t r a c y jn o - s a n i ta r n e ,  b .  f a r m a c e u ta  
je s t  r e f e r e n t e m  w  d z ia łe  le ś n y m , n a u c z y c ie l 
lu d o w y  z a ła tw ia  r e k u r s y  w  s p r a w a c h  k a r n y c h  
fa. p o r u c z n ik  a r ty le r jii  k o n n e j  m a  m e ld u n k i ,  
p a s z p o r ty ,  w id o w is k a . G d y  s ię  z e s ta w i te  
d z iw n e  „ p rz y d z ia ły " ,  m a  s ię  w ra ż e n ie ,  że  k to ś  
r o z m y ś ln ie  ta k  t o  p o k o m b in o w a ł,  a  poco?  
C h y b a , b y  j a k  w  o w e j  ż y d o w s k ie j  z a g a d c e  n a  
p y ta n ie ,  d la c z e g o  ś le d ź  m a  b y ć  z ie lo n y , o d p o ­
w ie d z ie ć : „ n u , p o  to  ż e b y  b y ło  t r u d n ie j  z g a d ­
n ą ć " .

N a t u r a ln ie  c a łe  t o  g ro n o  „ fa c h o w c ó w " , z a t r u d ­
n io n y c h  w  n ie o k re ś lo n y m  b liż e j  u r z ę d z ie  p a ń ­
s tw o w y m , to  d y g n i ta r z e  k r e o w a n i  p r z e z  s a n a c y jn y  
r e ż im ,  k o sz te m  e m e r y to w a n y c h  p r a w n ik ó w  i tp . ,  
•k tó rzy  'n ie  w y k a z a l i  d o sy ć  z ro z u m ie n ia  d l a  „ p a ń -  

i s tw o w e j iideo log ji". A le  w  t a k im  r a z ie  p o c o  m a rn y  
i w  P o ls c e  a ż  p ię ć  u n iw e rs y t e tó w ,  k ie d y  n a  s ta n o -  
! w is k o  r e f e r e n t a  p e r s o n a ln e g o  w y s ta rc z y  n ie d o ­

k o ń c z o n a  s e m in a rz y s tk a ,  a  s p r a w y  le ś n e  z a ła tw ia ć  
• m o ż e  h .  f a r m a c e u ta ?
’ O p is a n y  p rz e z  „ J e d n o ś ć "  s ta n  r z e c z y  n i e  je s t  

o d o s o b n io n y  i n ie  o g r a n ic z a  s ię  d o  p r o w i n c jo n a l ­
n y c h  u rz ę d ó w .

| - o o o -

Pd zgonie
tow. dra Zygmunta i a r h
Redakcja „Naprzodu" otrzymała pismo z ser- 

decznemi wyrazami współczucia od tow. dr. Jana 
Baja, adwokata z Katowic- Dalej tow. dr. SR'b’ń- 
ski, adwokat z Drohobycza, nadesłał pismo kon­
dolencyjne następującej treści:

Szanowni Towarzysze!
Głęboko dotknięty zgonem Towarzysza Dr- Zy­

gmunta Marka, przesyłam tą drogą Szanownej 
Rodzinie Zmarłego oraz Wam wyrazy najserde­
czniejszego współczucia i ubolewania z powodu 
utraty nietyiko dzielnego szermierza wielkiej Ide> 
M ię d z y n a ro d o w e g o  Socjalizmu, lecz jednego z naj­
lepszych mówców, który Swoim miłym, słowi­
czym głosem wlewał w serca robotnicze w dniach 
smutku ukojenie, a z drugiej strońy w dniach wal­
ki, zagrzewał do ciągłej czujności i wytrwałości.

Robotnicy Zagłębia naftowego nie zapomną za­
pewne nigdy tych wielkich mów, wygłoszonych 
przez Towarzysza Dra Zygmunta Marka w Bo­
rysławiu. Z socjalisfycznem pozdrowieniem

Dr. Rudolf Skibiński.
Nadto nadeszły pisma z wyrazami współczucia 

od Komitetu powiatowego PPS  z Oświęcimia, o- 
raz na ręce p. dr. Ady Markowej i redakcji „Na­
przodu" od Komitetu PPS powiatu gorlickiego.

CKW PPS w Warszawie otrzymał pismo kon­
dolencyjne od tow. Emanuela Chobota imieniem 
Komitetu Wykonawczego Polskiej Socjalistycznej 
Partji Robotniczej z Czechosłowacji. Tow. Chobot 
pisze, że robotnicy polscy n a  Śląski Cieszyńskim 
wdzięczni są tow. Zygmuntowi Markowi za Jego 
długoletnią pracę jeszcze w czasie, kiedy należeli 
z Nim do jednej partji i wspominają często Jego 
prace w interesie klasy robotniczej w  austriackim 
parlamencie.

Poza tern PPS otrzymała kondolencje od obi 
Józefa Chacińskiego, od klubu parlamentarnego 
Chrześcijańskiej Demokracji, od ob. Karola Popie­
la, prezesa Narodowej Partji Robotniczej, od Zwią­
zku Zawodowego Transportowców.

S p e c ja lis ta  c horób  d z ie c i

Dr. JAKÓB RITTER
b. lekarz Uniw. Kliniki d ziecięcej w  W iednia

Kraków, ulica Gertrudy 18. Tel. 118-90
p o w r ó c ił

JAN BOJER

ŻYCIE
51 --------

W  parę godzin później ujrzał nad samotnym 
stawem szczątki starego szałasu. Okienko zapa­
dłej izby było wyłamane, dach niskiej stajni za­
walony. Z płotu, otaczającego dawny szałas, po­
zostały tylko resztki. Tangen zapatrzył się w ten 
obraz i  usiadł, po chwiłi zapalił fajkę i  wypoczy­
wał, wsparty na łokciu. To opustoszałe miejsce 
wprawiło go w dziwny nastrój. Ślady ludzi i  bydła 
na ścieżkach porosły trawą, ale przed pięćdzie­
sięciu laty i  tu może mieszkała jakaś młoda Ragn- 
hUd, a dźwiękom jej rogu odpowiadały skały 
w wielomilowe j  oddali. A w wieczory jesienne, kie­
dy wiatr świszczał za węgłem chaty, nasłuchiwała 
czyichś kroków, ale tylko strumień szumią! w po­
bliżu, księżyc zapalał migotliwe błyski na stawie, 
w którym podskakiwały ryby, dzwonek krowy 
zabrzęczał w stajni, a ogień trzaskał na kominie, 
lecz nie przyszedł nikt.

Nareszcie pewnej nocy przychodzi on.
Siano na łóżku jest świeże i  szeleści tak samo 

pod nią samą jak pod dwojgiem.
A w parę miesięcy później on żeni się z inną, 

a ona leży tu sama i  wtula głowę w  poduszkę 
z waty. Siano wchłania je j łzy, a mrok jej łkanie.

Już temu lat pięćdziesiąt, ale pięćdziesiąt lat 
przedtem, to samo zdarzyło się je j babce. Wtedy 
chłopak przyszedł w bucikach na sprzączki i spo­
dniach do kolan, a siano w  łóżku pachniało tak 
świeżo i  szeleściło wówczas taksamo jak dziś.

Wszystkiego razem jest dopiero sto lat, ale hale 
istnieją tu już od dawnych, dawnych czasów 
i  wiele się iu działo. Wszystkie ścieżki są teraz .

zarośnięte, i  wszystkie te stare Ragnhildy spo­
czywają na cmentarzysku i  nie płaczą już i  nie 
oczekują nikogo, chociażby księżyc świecił jak 
najjaśniej.

A ty, mój stary Pawle Tangen, który dobiegasz 
już czterdziestki — ty, jako młody, także już na­
leżysz do umarłych. Czas, kiedy pędziłeś do chaty 
pasterskiej, ponieważ ktoś czekał na ciebie — 
kiedy sam zdobywałeś i traciłeś, dawałeś i brałeś 
od młodych kobiet — czas ten leży na cmenta­
rzysku. A przecież żyjesz? Czy jednak warto...?

Gdybyż być znowu dwudziestolatkiem i  móc 
rozpocząć od nowa... A myśli jego ulatują do wsi 
rodzinnej, o której żywi niejasne przekonanie, że 
dziewczęta z czasów jego pierwszej młodości wciąż 
jeszcze zachowały się taksamo piękne i smukłe.

A kiedy wreszcie wstał i  ruszył dalej, przysta­
wał kilka razy i  spoglądał wstecz, jak gdyby młode 
dusze kobiet z dawnych lat, teraz jeszcze okrążały 
rozwalone domostwo.

A później wędrował górską przełęczą, mając pod 
nogami spłowiałą trawę, wokół krzaki jałowcu, 
a przed sobą urwisko skalne, ginące wysoko 
w kłębach mgieł. Para orłów krzyczała w powie­
trzu, a on przystanął i  obserwował ich lot: to 
unosiły się spokojnie na swych szarych skrzy­
dłach, to goniły się wzajem w  dzikim pościgu. 
Zniżyły się tak bardzo, że widział ich krzywe 
dzioby, wystrzelił oba ładunki, ale tym cienkim 
śrutem mógł z tym samym skutkiem strzelać do 
księżyca. Nakoniec, przy jednem schronisku ujrzał 
Reidara — stał nieruchomo na tle nieba, wsparty 
na strzelbie.

— Hallo! — tu jesteś. Hallo!
Tamten nie odpowiedział, i  dopiero kiedy ma­

larz podszedł całkiem blisko, zdawał się niejako 
budzić z zadumy. Na ziemi leżał plecak na pardwy,

prawie pusty.
— Ładnie tu — rzeki Reidar, nie zmieniając 

pozycji.
I  przez chwilę stali tak obok siebie i  spoglądali 

na potężny krajobraz tam nisko, w posępnym 
świetle rozścielający się falisto na wiele m il wo­
koło, pełen lśniących jezior pośród brunatnych 
wrzosowisk, szarych bagien, karłowatych brzóz 
w pożółkłej szacie jesieni.

Wiatr ustal, a niebo wraz z obłokami odbijało 
się w jeziorach, niby zwisające masy wełny. Ale 
tu i  ówdzie, daleko na górze lub płaskowyżynie, 
smuga światła przecinała mrok, tworząc żółty 
kraik.

— Wracam teraz do domu — rzeki Reidar, 
przewieszając strzelbę przez ramię.

Malarz ruszył za nim. W  grodze powrotnej 
Reidar był trochę małomówny, lagle atoli przy­
stanął i  rzeki: — Czy wierzysz w sny?

— Już mi dziś zadałeś to pytanie. A ty, czy 
wierzysz w nie?

Po upływie pewnej chwili b  nten odrzekl: — 
Czy nigdy nie miałeś uczucia, jakoby ktoś przy­
zywał cię z wielkiej oddali?

— Mój drogi, sta jesz się teraz taki dziwny. By­
łoby lepiej, gdybyś mi szczerze i  otwarcie powie­
dział, o co chodzi.

Tamten nie odpowiadał dość długo, zanim atoli 
doszli do domu, rzeki: — Gdyby ludzie nie mieli 
tej głupiej dumy, wiele dałoby się może ułożyć 
inaczej. Co się tyczy losu, to powiedziałeś, że na­
leży mu dać kopniaka, jeśli okaźe się nieprzyjem­
nym. Przypuśćmy jednak, że walka staje się na­
zbyt długą... Zachowanie własnej godności jest 
może czemś latwem dla bogów, a!e dla ludzi by­
wa to zbyt trudne.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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Przed w yboram i w okręgu Przem yśl— Krosno
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Krosno, 15 lis to p a d a .
Z b liż a  s ię  d z ie ń  p o w tó r n e j  d e c y z j i  w y b o rc ó w  

w  o k r ę g u  48. Prżemyśl-Dobromil-Brzozów-Sanok- 
Krosno, d z ie ń  22 lis to p a d a . Z  w ie lk ie m  n a p ię c ie m  
w y b o rc y  c z e k a ją  n a  d z ie ń  ro z g r y w k i w y b o rc z e j,  
j a k  r ó w n ie ż  s p o łe c z e ń s tw o  w  c a łe j  P o lsc e  ś le d z i 
z  z a in te r e s o w a n ie m  p r z e b ie g  a k c j i  w y b o rc z e j .  S a ­
n a c j a  je d n a k  z a  w s z e lk ą  c e n ę  c h c e  z d o b y ć  n ie ty lk o  
dotychczasowe cztery mandaty — ale dodatkowo 
piąty mandat, b y  w y k a z a ć , ż e  w  n a s t r o ja c h  sp o ­
łe c z e ń s tw a  n ic  s ię  n ie  z m ie n i ło .  N ie s te ty , c h ło p i  
w  k r o ś n ie ń s k ie m  i  'in n y c h  p o w ia ta c h  n a s z e g o  o k r . 
m a j ą  s a n a c j i  d o s y ć . Z a t e m  t r z e b a  w  t a k i c h  n a ­
s t r o j a c h  „ p ra c o w a ć "  ciężko, zmobilizować cały a- 
parat administracyjno-policyjny dla „urabiania 
obywateli". N a  z e b r a n ia  p o u f n e , n a  k tó r e  p r z y ­
c h o d z i  n ie r a z  k i lk u n a s tu  u c z e s tn ik ó w , z je ż d ż a  k o ­
m is a r z  s ta r o s tw a  i  a ż  7  p o l ic ja n tó w . M y ś lą , że  
c h ło p  ozy  r o b o tn ik  w  t a k im  w y p a d k u  w o g ó le  s ię  
n a  z e b r a n ie  n ie  z ja w i .  N ie s te ty  s t a n  ta k i  w y w o łu je  
w p ro s t  p r z e c iw n y  sk u te k .

S z e re g  z g ro m a d z e ń  C e n tro le w u  o d b y ty c h  z  u -  
d z ia łe m  p o s łó w  i  m ie js c o w y c h  r e f e r e n tó w  s tw ie r ­
d z a , ż e  n a s t r o je  s ą  c a łk o w ic ie  p o  s t r o n ie  listy Nr. 7 
Z a to  s z ta b o w i B B W R  w ie d z ie  s i ę  n ie d o b rz e  —  
w s z ę d z ie  n a t r a f i a j ą  n a  z d e c y d o w a n ą  p o s ta w ę  
c h ło p ó w . N ie  p o m o ż e  n a j a z d  d w u d z ie s tu k i lk u  p o ­
s łó w  B B  n a  K ro ś n ie ń s k ie ,  n ie  p o m o g ą  s z k a lo w a n ia  
m ie js c o w e g o  d z ia ła c z a  to w . P i lc h a ,  n ie  p o m o g ą  
a r e s z to w a n ia  ( j a k  to w . K re jz y  w  Ł ę k a c h ) ,  o ra z  
p i j a n e  b o jó w k i B B . M u s im y  z w y c ię ż y ć , a  te m s a -  
m e m  p o tę p ić  z e sz ło ro c z n e  w y b o ry .

N a  k a ż d y m  'k ro k u  m a m y  u t r u d n ie n i a ,  w  ż a d n e j  
g m in ie  s a l i  n a  z e b r a n ie  n ie  m o ż e m y  o trz y m a ć . 
Z a k a z  s ta r o s tw a  o p ie ra  s ię  n a  te rn , że  s ą  t o  l o ­
k a l e  w y b o rc z e , c h o ć  n ie  w y k ła d a  s ię  w  n i c h  w c a le  
l is t ,  a n i  o d b y w a  ż a d n y c h  c z y n n o ś c i  p r z e d w y b o r ­
c z y c h . T a m  g d z ie  z a ś  g o s p o d a rz e  o f i a r u j ą  s w o je  
d o m o s tw o , s p o ty k a ją  s ię  s ta le  z  n a c is k i e m  ze  
s t r o n y  p o lic j i ,  a b y  C e n tro le w o w i s a l i  n i c  u d z ie la ć . 
Ż abo  B B  m a  d o  d y s p o z y c ji  s a le  w  m a g is t r a t a c h ,  
u r z ę d a c h  g m in n y c h ,  w  ^ S o k o le "  i  w  sz k o ła c h . 
S ło w e m  B B  w o ln o  w sz y s tk o , i n n y m  z a ś  s t r o n n i ­
c tw o m  u t r u d n ia  s ię  a g i ta c ję  n a  k a ż d y m  k r o k u .

'P r z e m ó w ie n ia  m ó w c ó w  „ je d y n fc o w y c h "  w y g lą ­
d a j ą  p s t r o k a to .  H y la , S a n o jc a , K ra s ic k i  m ó w ią  r a ­
d y k a ln i e j  n i ż  n ie r a z  o p o z y c y jn i  r e f e r e n c i ,  h a rd z ie j  
s k a r ż ą  s ię  n a  n ie d o lę  i  n ę d z ę  c h ło p a  i  ro b o tn ik a . 
O b łu d n ic y !  W sz ę d z ie  te ż  z a k r y w a ją  s ię  a u to r y ­
te te m  n a jw y ż s z y c h  c z y n n ik ó w  w  P a ń s tw ie  i  a u to ­
r y t e t e m  p a ń s tw a .  A le  u c i e k a j ą  g d y  z g ro m a d z e n i  
d o m a g a ją  s i ę  u j a w n ie n ia  ic h  g o sp o d a rk i .

T a k ie g o  n a c is k u  j a k  o b e c n ie ,  n i e  w id z ie l i ś m y  
n a w e t  p r z y  p o p r z e d n ic h  w y b o ra c h , w s z y s tk o  w  
ty m  c e lu , a b y  „ je d y n c e "  z a p e w n ić  4  c zy  j a k  p o ­
w ia d a j ą  5 m a n d a tó w .  O s ta tn io  z a ś  p o s te r u n k i  p o ­
l ic j i  ro z p o w s z e c h n ia j ą  p o g ło sk i ,  ż e  m ę ż o w ie  z a u ­
f a n ia ,  b e z  p o tw ie rd z o n y c h  p r z e z  k o m is a r z a  w y b o r ­
c ze g o  le g i ty m a c j i ,  n ie  z o s ta n ą  d o p u s z c z e n i  d o  lo ­
k a ló w  g ło s o w a n ia . B y ło b y  to  ja w n e m  p o g w a łc e ­
n ie m  o r d y n a c j i  w y b o rc z e j i  d o m a g a m y  s ię  o d p o ­
w ie d n ie g o  w y ja ś n ie n i a .  P o z a te m  s a n a c ja  s y p ie  o -  
d e z w a m i, g a z e ta m i , k tó r e  c a le m !  m a s a m i  r o z d a je  
s ię  d a rm o .

O  w y so c e  n ie w y b re d n e j  i  w rę c z  o h y d n e j  tr e ś c i  
s a n a c y jn e j  l i t e r a t u r y  a g i ta c y jn e j  ś w ia d c z y  n p . k a ­
r y k a tu r a ln a  r y c in a ,  z a m ie sz c z o n a  n a  c ze le  p is m a  
„ C h ło p " , w y d a w a n e g o , a  r a c z e j  r o z d a w a n e g o  w  
o k re s ie  p r z e d w y b o r c z y m . R y c in a  p r z e d s ta w ia  p o ­
ś r o d k u  dąb z napisem BBW R, p o  j e d n e j  s t r o n ie  
„ c a p "  z  p o tw o r n e m i  n a r z ą d a m i  p lc io w e m i , i z  g ło ­
w ą  p o s ła  R y m a r a  'b odz ie  t o  d rz e w o , a  z  d r u g ie j  
s t r o n y  „ w i e p r z " ' z  t a k im  s a m y m  b e z w s ty d n y m  
n a r z ą d e m  p łc io w y m  i z  g ło w ą  p o s . P a w ło w s k ie ­
g o  r y j e  p o d  d ę b e m . P o d  t e r n  ś w iń s tw e m  j e s t  w ie r ­
s z y k  ta k ie g o  r y r i ‘a : „ n ie  sk a c z  g łu p i  c a p ie ,  n ie  r y j  
r y j u ,  b o  d o s t a ń  sz  p o  r y ju " .

J a k  s ię  o d n o s i  .o g ó ł o b y w a te l i  d o  t a k i c h  m e to d  
w a lk i  w y b o rc z e j ,  ś w ia d c z y  je d n o m y ś ln a  u c h w a ła  
r o b o tn ik ó w  w  J e d lic z u ,  p o d ję ta  n a  z e b r a n iu  w  
d n i u  6 h m . p i ę tn u j ą c a  z  c a łą  m o c ą  a u to ró w  i w y ­
d a w c ó w  tego rodzaju ohydnych rycin, rozrzuca­
nych wśród ludności, gdyż tego rodzaju „obrazki" 
sieją zgorszenie a  p o s . R y m a r a  a n i  P a w ło w s k ie ­
g o  n ie  m o g ą  o b ra z ić .  C h a r a k te ry s ty c z n e , ż e  c e n ­
z u r a  te g o  r o d z a ju  w y d a w n ic tw a  p r z e p u s z c z a . —  
B B  w s z y s tk o  w o ln o .

N ie  g rz e sz ą  te ż  w y ż sz ą  k u l tu r ą  g a d a n ia  p p .  G a -

P R A C O W N IC Y  U M Y S Ł O W I ! C z y  w ie c ie , ż e  
p o d s ta w ę  w y m ia ru  ś w ia d c z e ń  e m e r y ta ln y c h  s ta ­
n o w i p r z e c ię tn a  p ła c a  p o d s ta w o w a  w s z y s tk ic h  
m ie s ię c y  s k ła d k o w y c h , p o d le g a ją c y c h  z a lic ze n iu  
d o  u b e z p ie c z e n ia . B l iż s z y c h  in fo rm a c y j u d z ie la  
Z w ią z e k  Z a w o d o w y  P r a c o w n ik ó w  U m y s ło w y c h  
(K ra k ó w , S ła w k o w s k a  6).

l ic y  i  B u r d y , k tó r z y  n a z y w a ją  l is tę  N r .  7  „ C e n -  
t ro c h le w e m " . P r z y jd z i e  i  h a m u le c  n a  w a s  p a n o ­
w ie , b a w c ie  s ię  t a k  d a le j .  N ic  n ie  p o m o g ą  w a m  
w a sz e  r y n s z to k o w e  m e to d y  —  c h ło p  i  ro b o tn ik  
m a  B B  d o ś ć  —  pójdzie ławą do urny i odda swe 
głosy na Nr. 7. B ę d z ie  t o  b o d ź c e m  d o  d a ls z e j  p r a ­
c y  d la  c a łe g o  sp o łe c z e ń s tw a  w  P o lsc e , k tó r e  p o ­
d o b n ie  j a k  sp o łe c z e ń s tw o  w  n a s z y m  o k r ę g u  m y ­
ś l i  i  w s z y s tk ic h  n a s  o ż y w ia  j e d n a  m y ś l ,  je d n o  ż y ­
c z e n ie  —  a b y  s ię  t a  o h y d n a  z a b a w a  b e b e sy n ó w  
w re s z c ie  sk o ń c z y ła ,  b y  n a s t ą p i ł a  u p r a g n io n a  w o l­
n o ś ć  d l a  c h ło p a  i r o b o tn ik a .  Wyborca.

P r z fW  gospodarczy
BILANS BANKU POLSKIEGO

B ila n s  B a n k u  P o lsk ie g o  z a  p i e rw s z ą  d e k a d ę  l i ­
s to p a d a  w y k a z u je  z a p a s  z ło ta  595,825.000 z ł., o  
1,811.000 z ł. w ię c e j  n iż  w  p o p rz e d n ie j  d e k a d z ie .  —  
P ie n ią d z e  i  n a le ż n o śc i z a g r a n ic z n e  z a lic z o n e  d o  
p o k r y c ia  z w ię k s z y ły  s ię  o  333.000 d o  s u m y  78,666 
ty s i ę c y  z ł., n ie z a lic z o n e  d o  p o k r y c ia  w z r o s ły  o  
1,995.000 z ło ty c h  d o  s u m y  133,513.000. P o r tf e l  w e ­
k s lo w y  w y k a z u je  z m n ie js z e n ie  o  28,355-000 z ł. i 
w y n o s i  623,791.000 z ł. S ta n  p o ż y c z e k  z a s ta w o -  
w y c h  p o d n ió s ł s ię  o  149.000 z ł. i  w Y n o si 113,056.000 
z ło ty c h .  In n e  a k ty w a  w z r o s ły  o  1,121-000 z ł. do  
222,671.000 z ł .  W  p a s y w a c h  p o z y c ja  n a ty c h m ia s t  
p ła tn y c h  z o b o w ią z a ń  z w ię k s z y ła  s ię  o  53,988.000 
d o  s u m y  218,594.000 z ł. O b ie g  b ile tó w  b a n k o w y c h  
s p a d ł o  77,231.000 z ł .  do  s u m y  1-176,793.000 zł- 
S to s u n e k  p r o c e n to w y  p o k r y c ia  o b ie g u  b ile tó w  i 
n a ty c h m ia s t  p ła tn y c h  z o b o w ią z a ń  b a n k u  w y łą c z ­
n ie  z lo te m  w y n o s i  42.70 p ro c e n t ,  p o k ry c ie  k r u s z -  
c o w o - w a lu to w e  48.34 p r o c e n t ,  p o k r y c ie  z ło te m  
s a m e g o  ty lk o  o b ie g u  b ile tó w  b a n k o w y c h  w y n o s i 
50.63 p ro c e n t-

—  o o o  —

CZYNNY BILANS HANDLOWY 
W PAŹDZIERNIKU

W e d łu g  ty m c z a s o w y c h  o b lic z e ń  g łó w n e g o  m « ; -  
d u  s ta ty s ty c z n e g o  b ila n s  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  P o l  
sk i  łą c z n ie  z  G d ań sk iem  w  p a ź d z ie rn ik u  w y k a z u ­
je  w  w y w o z ie  1,797.845 to n , w a r to ś c i  158-207.000 
z ł . ,  w  p r z y w o z ie  258-983 to n , w a r to ś c i  119,410.000 
z ło ty c h . S a ld o  d o d a tn ie  w y n o s i  w  p a ź d z ie rn ik u  
38,797.000 z ło ty c h . —  W  p o ró w n a n iu  d o  w rz e ś n ia  
w y w ó z  z m n ie js z y ł s ię  w  w a r to ś c i  o  13.281 z ł., —  
p r z y w ó z  w z r ó s ł  o  6 ,091.000 z ło ty c h .

I  TEATRU
— O

T e a t r  im . S ło w a c k ie g o : W y s tę p y  p . J .  O s te rw y

N ie  p o s z e d łe m  n a  g a ló w k ę , to  rz e c z  z ro z u m ia ­
ła . B y łe m  d o p ie ro  n a  d r u g ie m  p rz e d s ta w ie n iu  
„ W y z w o le n ia " .  P . O s te rw a  je s t  i lrzea im  K o n ra ­
d e m , ja k ie g o  w id z ia łe m . P o  n ie z a p o m n ia n e j  k r e a ­
c j i  śp . M ie le w sk ieg o , to h n ą c e j  ż a r e m  p ło m ie n n e j  
d u s z y , in te r p re to w a ł  K o n ra d a  p . Z y g m u n t  N o w a ­
k o w s k i  o d m ie n n ie :  u  n ie g o  p r z e w a ż a ł  c z y n n ik  i n ­
te le k tu a ln y ,  a le  czu ć  b y ło  i p a s ję .  P .  O s te rw a  p o ­
sz e d ł je szc ze  d a le j  w  k i e r u n k u  „ o d p a te ty z o w a n ia "  
te j  r o b :  w  je g o  K o n ra d z ie  p ie rw ia s te k  i n te le k tu a l ­
n y  d o m in u je  p r a w ie  n ie p o d z ie ln ie .  R o z m o w a  z 
m a s k a m i  to c z y  s ię  z u p e łn ie  r e a l is ty c z n ie ,  a  w  p r z e ­
c iw ie ń s tw ie  d o  te g o  w  m ie js c e  p ie rw o tn e j  r e a l i ­
s ty c z n e j  in s c e n iz a c j i  W y sp ia ń s k ie g o  d r u g i  a k t  je s t  
o b e c n ie  s ty l iz o w a n y :  w  k o ta r a c h ,  w ś ró d  k tó r y c h  
m a s k i  s p a c e ru j ą  b e z  m a s e k ,  c a łk ie m  r e a l is ty c z n ie ,  
j a k  z w y c z a jn i  p a n o w ie , a  n ie  p o s ta c i  sy m b o l ic z ­
n e .  P .  W a c ła w  N o w a k o w sk i w y g lą d e m , g e s te m  
i  to n e m  o d d a ł  G e n ju s z a  b a rd z o  m o n u m e n ta ln ie .  
Z  r e s z ty  p o s ta c i  n a  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  H a r ­
f i a r k a  p . Z a k l id c ie j  i  W ró ż k a  p . L u d w iż a n k i ,  o b ie  
n ie p o w s z e d n io  n a s tr o jo w e  i  su g g e s ty w n e , o r a z  p . 
J a ro s z e w s k a  ja k o  H e s t ja  i  p .  K u n in a  ja k o  M u z a .

P o  k s .  P io tr z e  w  „ D z ia d a c h "  i  K o n ra d z ie  w  
„ W y z w o le n iu "  z a g r a ł  p .  O s te rw a  w  p r z e m i ły  sp o ­
só b  „ F i r c y k a  w  Z a lo ta c h "  Z a b ło c k ie g o . W y d o b y ta  
z  p y łu  a rc h iw a ln e g o  i  n a d e r  p ię k n ie  •w y s ta w io n a  
k o m e d ja  t a  p o c ią g a  s w ą  p o g o d n ą  i  'b e z tro sk ą  w e ­
so ło śc ią , ja k o  p o ż ą d a n a  u c ie c z k a  n a  p a r ę  g o d z in  
z e  s m u t n e j  i  p r z y k r e j  a tm o s f e r y  rz e c z y w is to śc i, 
d ła w ią c e j  n a s  o b e c n ie , w  n a s t r ó j  z g o ła  in n e j  e p o ­
k i .  Z  p . O s te rw ą  z a s łu g ę  w y tw o rz e n ia  te g o  n a ­
s t r o ju  d z ie lą  p p . K a rb o w s k i ,  o r a z  p p . L u d w iż a n -  
k a  i  M a rc in o w s k a . E. H.

eOZPOWSZECHRtlAKlE
JiAPBZÓDT

KRONIKA
-O—

TUR
CZWARTKÓWKA

W e  c z w a r te k  19 bm . w  sa l i  D o m u  R o b o tn ic z e ­
g o  p r z y  u l. D u n a je w s k ie g o  5 II  p . u r z ą d z a  T U R  
o d c z y t  to w . d r .  R o m u a ld a  S z u m sk ie g o  p t .  „ P a ń ­
s tw o  w s p ó łc z e s n e " . P o c z ą te k  p re le k c j i o  g o d z . 7 
w ie c z ó r .  W s tę p  w o ln y  —  d o b ro w o ln e  d a tk i n a  
o ś w ia tę  ro b o tn ic z ą .

W Y K Ł A D Y  T U R
W  Z w ią z k u  d r u k a r z y  (R y n e k  g ł. 12) w e  ś ro d ę  

18 bm . o d c z y t  d o c . U . J .  d r .  O rm lc k ie g o : „ P o ls k i  
p ro b le m  m o rsk i"  z  o b r a z a m i  św ie tln e m i. P o c z ą te k  
o  g o d z . 7  w ie cz .

W  Z w ią z k u  tr a m w a ja r z y  (p3. S e r k o w s k ie g o  —  
P o d g ó r z e )  tow. d r .  W a n d a  G a n c w o ló w n a  w y g ło s i  
o d c z y t  n a  te m a t :  „ Z a g a d n ie n ia  a n g ie ls k ie " . P o c z ą ­
t e k  o  g o d z . 7  w ie cz .

W  D o m u  r o b o tn ic z y m  w  P o d g ó r z u  (ul. S m o lk i)  
z  r a m ie n ia  „ S z k o ły  z d ro w ia "  O k r . Z w . K a s  c h o ­
r y c h  d r . M a rja  E n g ło w a :  „O d z ie c k u " . P o c z ą te k  
o  g o d z . 7  w ie cz .

W  Z w ią z k u  z a w .  k o le ja r z y  (ZZK , ul. W a r s z a w ­
s k a  15) to w . d r . T e o d o r  R in g e lh e im : „G z em  s ię  
ró ż n i o b e c n e  p rz e s ile n ie  g o s p o d a rc z e  o d  p o p rz e d ­
n ic h ? "  P o c z ą te k  o  g o d z . 7  w ie cz .

K O Ł O  D Y S K U S Y JN E  T U R  
u r z ą d z a  p o s ie d z e n ie  p r z y  u l. D u n a je w s k ie g o  5  w  
lo k a lu  Z w . d o z o rc ó w  w e  ś r o d ę  18 b m . o  g o d z . 7 
w ie c z ó r .  Z ag a i to w . d r .  F e lik s  G ro s s  n a  te m a t :  
.(P rz e ło m  w  so c ja l iź m ie  n ie m ie ck im ". Z a  z a p ro ­
sz en ia m i.

—  o o o  —
C O  S I Ę  D Z I E J E  Z  D A T K A M I, P O B IE R A N E -  

M I W  L O K A L A C H  N A  B E Z R O B O T N Y C H ?  R e ­
s ta u r a to r z y  i  h a w ia r z e  p o b ie r a j ą  o d  g o śc i p r z y  
p ła c e n iu  r a c h u n k ó w  p r z y m u s o w e  d a tk i  n a  rz e c z  
b e z ro b o tn y c h . D a tk i  te  w y n o s z ą  n p . o d  sz k la n k a  
ka iw y  5 g r .  N a d  p o b ie ra n ie m  t y c h  d a tk ó w  n ie m a  
jednak żadnej kontroli i  je s t  t a je m n ic ą ,  w  ja k i  
sp o só b  r e s t a u r a to r z y  i  k a w io rz e  z  p o b r a n y c h  d a t ­
k ó w  s ię  w y lic z a ją ,  g d y ż  płacący nie otrzymują ża­
dnych pokwitowań. P ł a c e n ie  d a tk ó w  m a  w  o b e c ­
n e j  f o rm ie  c h a r a k t e r  p o d w y ż k i  c e n . N ie c h ż e  c i, 
k tó r z y  ś c ią g a n ie  d a tk ó w  w  lo k a la c h  r e s t a u r a c y j ­
n y c h  i  w  k a w i a r n i a c h  z a p r o w a d z i l i ,  o b m y ś lą  ta k i  
sp o só b  i c h  p o b ie ra n ia ,  któryby dawał publiczno­
ści gwarancję, że składane pieniądze idą w cało­
ści na dobro bezrobotnych. W  p r z e c iw n y m  ra z ie  
p u b lic z n o ś ć  m u s i a ła b y  p o w s tr z y m a ć  s ię  o d  p ł a ­
c e n ia  d a tk ó w , c z y  d o d a tk ó w  d o  c e n , g d y ż  n ie m a  
ż a d n y c h  g w a ra m c y j c o  d o  ic h  k o n t r o l i .

R O Z D A W N IC T W O  D O C H O D Ó W  F U N D A C Y J­
N Y C H . M a g is tr a t  m .  K ra k o w a  p o d a  j e  d o  w ia d o ­
m o śc i, ż e  w  p o ło w ie  g r u d n ia  h r .  r o z d a  d la  u b o ­
g ic h  c h rz e ś c i ja n  w s p a r c ia  z  n a s tę p u ją c y c h  f u n -  
d a c y j ,  z n a jd u ją c y c h  s ię  p o d  z a r z ą d e m  g m in y  m . 
K ra k o w a , a  to : f u n d a c je  ( le g a ty )  P i o t r a  J ę d rz e ­
jo w sk ie g o , J u ł j i  W iś n ie w s k ie j ,  A n to n ie g o  H a w e ł-  
k i  i  A n n y  O l im p j i  J a n k o w s k ie j ,  n a  o d z ie ż  d l a  
u b o g ic h  d z ie c i; f u n d a c ja  F e l ik s a  B o ja n o w sk ie g o , 
K a r o la  h r .  C z a rn o w s k ie g o  i  K a s p r a  Z u b o w sk ie g o  
d l a  u b o g ic h  K ra k o w a  i P o d g ó r z a ;  f u n d a c je  A n n y  
O lim p j i  J a n k o w s k ie j ,  A m a łj i  F r a n k lo w e j  i  S a lo ­
m o n a  W e c h s le r a  n a  o b d z ie le n ie  u b o g ic h  w ęg lem  
o p a ło w y m ; f u n d a c je  k s . J a n a  S c h in d le r a ,  A n to n ie ­
go  M a rf ie w ic z a , L u d w ik a  H e lc ia ,  d r .  J ó z e f a  D ie tla ,  
d r .  M a y e ra , G a lie . B a n k u  H ip o te c z n e g o , K a ta r z y ­
n y  H a n o w ic z o w e j i  A d a m a  P r u s  W iś n ie w s k ie g o  
d la  p o d u p a d ły c h  r z e m ie ś ln ik ó w  i  d l a  w d ó w  p o  
p o d u p a d ły c h  r z e m ie ś ln ik a c h ;  f u n d a c ję  J a n a  K a n ­
ie g o  F e d o ro w ic z a , b .  p r e z y d e n ta  m ia s t a  d la  j e d ­
n e j  p o d u p a d łe j  r o d z in y  m ie s z c z a ń s k ie j ;  f u n d a c je  
A n n y  O lim p j i  J a n k o w s k ie j  d l a  4 - oh  s ta r y c h  p a ­
n ie n  p o n a d  50  l a t  l ic z ą c y c h  w y z n a n ia  r z y m s k o ­
k a to l ic k ie g o . —  O g ó łe m  z o s ta n ie  r o z d a n y c h  344 
w s p a r ć  p ie n ię ż n y c h  n a  k w o tę  4.524 zŁ , o p a lo w y c h  
i o d z ie ż o w y c h . O d n o ś n e  k o n k u r s y  z a w ie ra ją c e  
s z cz eg ó ło w e  w a r u n k i  u s ta n o w io n e  d o  u z y s k a n ia  
w s p a r ć  f u n d a c y jn y c h ,  b ę d ą  o g ło sz o n e  n a  ta b l ic y  
u r z ę d o w e j m a g i s t r a t u  i  w  M ie j, b iu r z e  w s p a r ć .

W O J O W N IC Z Y  S Z E W C . N a  s ta c ję  p o g o to w ia  
r a tu n k o w e g o  z g ło s ił  s ię  2 9 - le tn i  T a d e u s z  N o w a k , 
m u r a r z ,  z a m ie s z k a ły  p r z y  u l .  J a b ło n o w s k ic h  7, 
k tó r e g o  n a  i d .  F r a n c is z k a ń s k ie j  n a p a d ł  j a k iś  o- 
s o b n ik  i  u g o d z ił  g o  n o ż e m , z a d a ją c  m u  d łu g ą  r a ­
n ę  n a  k la tc e  p ie r s io w e j  p o  S tro n ie  le w e j .  N o w a ­
lia  o p a trz o n o  i sk ie r o w a n o  go  d o  s z p i ta la .  P o l ic j a  
w y ś le d z i ła  s p r a w c ę  n a p a d u  w  o so b ie  24 -le tm ieg o  
M a r j a n a  S z a f r a n a ,  s z e w c a , z a m ie sz k a łe g o  p r z y  uL  
S e n a c k ie j  11.

O K R A D Z IO N Y  K S IĄ D Z . D o m ie s z k a n ia  k s .  B a ­
z y le g o  K u z m y , z a m ie s z k a łe g o  p r z y  u l .  D ie t lo w -  
s k ie j  30, w ła m a l i  s ię  ja c y ś  s p r a w c y  i  sk rad ili z 
b iu r k a  1.200 z ł., s r e b r n e  n a k ry c ie  s to ło w e , b ie l iz n ę  
w a r to ś c i  300 z l. ,  o r a z  2 w e k s le  n a  200  z ł. J a k o  s i l ­
n ie  p o d e j rz a n y c h  o  tę  k r a d z ie ż  a re s z to w a n o  J a n a  
K rz y s ik a , o r a z  J ó z e f a  M ic h a lc z y k a .
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KOMUNIKACJA POJAZDÓW KONNYCH I ME 
GHANICZNYCH NA UL. ŚW. TOMASZA NA OD­
CINKU MIĘDZY UL. SW. JANA A SŁAWKOW­
SKĄ. Magistrat miasta Krakowa wydal zakaz po­
stoju wszelkich pojazdów w ul. św. Tomasza na 
odcinku ul. św. Jana i  Sławkowskiej. Pojazdy 
przywożące lusb odwożące gości z  kino Apollo lub 
hotelu Grand mogą zatrzymywać się tylko po pra­
wej stronie jezdni, idąc od ul. św. Jana w kie­
runku ul. Sławkowskiej i po opuszczeniu, wzglę­
dnie zabraniu gości m ają natychmiast udać się 
na swe stanowiska. Dorożki samochodowe m ają 
zająć stanowisko przy ul. św. Tomasza po lewej 
stronie ul. Sławkowskiej, idąc od Rynku Główne­
go. Dorożki konne m ają zająć stanowisko w Ryn­
ku Głównym obok Sułdennic, a  pojazdy pryw at­
ne po prawej stronie jezdni na ul. św. Jana na 
odcinku ul. św. Tomasza i  św. Marka. Niestosu­
jący się do zarządzenia będą pociągnięci do su­
rowej odpowiedzialności.

Z MIEJSKIEGO DOMU WYCIECZKOWEGO. 
Ruch w miejskim Domu wycieczkowym w dal­
szym ciągu nie osłabł czego dowodem, że w pierw­
szej połowie listopada udzielił 519 noclegów, w 
ozem 130 dla kobiet. W szczególności w tym  okre­
sie czasu przebywały w Domu wycieczki ze szko­
ły przemysłowej żeńskiej TSL w  Nowym Sączu, 
z gimnazjum w Nowej Wsi ad Katowice, ze szko­
ły dla leśniczych w Cieszynie, z gimnazjum w 
Rybniku, w Białej, w Dębicy, w Rożdzieniu ad 
Katowice, ze ssminarjum w Jordanowie, wresz­
cie z pedagog juan niemieckiego w Bytomiu, tu ­
dzież z politechniki w Bemie, chór „Opus“. Na 
drugą połowę listopada wpłynęła znaczna ilość zglo 
iszeń zwłaszcza na niedziele, dnia 22 i 29 listopada. 
Zarząd domu ostrzega organizatorów wycie­
czek, chcących w tych właśnie dniach korzy­
stać z domu, by w  własnym interesie porozumieli 
się poprzednio z Zarządem, mogą bowiem narazić 
się na nieotrzymanie kwater. Bliższych iniforraa- 
cyj udziela Zarząd w Krakowie, Aleja 3-go Maja, 
telefon Nr. 181-60.

WYBITE SZYBY. Helena Goldberg, właściciel­
ka restauracji, Czysta 1, zgłosiła w policji, że wy­
bito jej szybę w oknie wystawowem wartości 50 
zł„ przyczem 'kamień ugodzi! w wargę Michała 
Fedowicza, kupca zam. Dolnych Młynów 6. Berta 
Reizner, właścicielka restauracji, przy ul. Zwie­
rzynieckiej 21, zgłosiła również, że wybito jej szy­
bę w oknie wystawowem wartości 80 zł. Harapo­
wi Jakóbowi, właścicielowi restauracji przy ni. 
Krowoderskiej 19, wybito szybę wystawową, w ar­
tości 25 złotych.

WYPADEK PODCZAS ĆWICZEŃ GIMNA­
STYCZNYCH. Podczas ćwiczeń gimnastycznych 
w Sokole spad! z drążka 23-letnd p. Jan Chmura 
in stru k to r wychowania fizycznego i doznał wstrzą­
su mózgu oraz ogólnych potłuczeń. Lekarz pogo­
towia ratunkowego przewiózł go w ciężkim stanie 
do szpitala.

KRADZIEŻ KOSZA Z GARDEROBĄ. Kurow­
ska Helena, zam. w Krzywaczoe Nr. 61, pow. My­
ślenice, zgłosiła w  policji, że nieznane kohiety 
skradły jej kosz z gardcaćhą wartości 100 zł., któ­
ry  pozostawiła w bramie domu przy ul. Krakow­
skiej 12.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Dziś we wtorek i jutro we środę powtórzenie komedjl 
Franciszka Zabłockiego „Fircyk w zalotach1* z gościn­
nym występem Juliusza Osterwy w roli tytułowej. Dal­
sza premierową, obsadę stanowią OT.: Ludwiżanka, 
Marcinowska, Karbowski, Fabłslak i Staszewski.

„WYZWOLENIE*1 na szkoinem przedstawieniu, po 
cenach zniżonych, dane będzie we czwartek 19 hm. o 
godzinie 3 popołudniu.

NAJBLIŻSZA PREMJERA TEATRU KRAKOWSKIE­
GO będzie jedna z  najlepszyoh komedyj, jakie się w o- 
statnjch czasach pojawiły na scenach europejskich, a to 
„Mrstigri", czołowego komediopisarza Francji M. Achar- 
da.

W SALI BOLOŃSKIEGO jutro we środę odbędzie się 
koncert iMarji Janowskiej, primadonny oper w Lipsku 
1 Dreźnie i Jana Rakowskiego, ktÓTy wykona na wtoB 
d‘amore, instrumencie ubiegłych wieków, bardzo rzadko 
obecnie grywanym, szereg oryginalnych kompozycyj. 
Przy fortepianie dyr. Bolesław Wallek-Walewsfó.

IGNACY FRIEDMAN, genjalny planesta-wirtuoz, zna­
ny nietytko jako nadzwyczajny interpretator, ale rów­
nież Jako kompozytor, którego utwory należą do re­
pertuaru każdego wielkiego pianisty, wystąpi z jedy­
nym koncertem we czwartek 19 hm. w Starym Tea­
trze.

DELA L1P1NSKAJA, pieśniarka charakterystycznych 
piosenek, budząca zdumiewające wrażenie wszechstron­
nością interpretacji i stwarzająca nowy ty.p artystycz­
ny, wystąpi w niedzielę 22 bm. w Starym Teatrze.

PRACOWNICY UMYSŁOWI: Czy wiecie, że 
osoba, otrzymująca rentę inwalidzką lub starczą, 
o  ile potrzebuje stałej opieki i pomocy innych osób, 
otrzymuje dodatek w wysokości różnicy między 
rentą pobieraną, a podstawą jej wymiaru?Bliższych 
informacyj udziela Związek Zawodowy Pracowni­
ków Umysłowych (Kraków, ul. Sławkowska 6).

Komu za leży  na dalszych ekscesach?
SPRAWA ROZBICIA SZYB W KOŚCIELE 

BERNARDYNÓW
W piątek późnym wieczorem rozeszła się po 

Krakowie wiadomość, że podczas ekscesów roz­
bito szyby w kościele Bernardynów pod Wawe­
lem. Równocześnie nadprokuratura zawiadomiła 
telefonicznie naszą redakcję, żeby o tym wypadku 
nie pisać, gdyż jest obawa „zemsty**. Byliśmy lo­
jalni ze względu .na to, żeby nie szerzyć wiado­
mości, któreby wzburzyły więcej jeszcze bezkry­
tyczne elementy i nie przyszło do dalszych rozru­
chów. W niedzielę rano ukazał się jednak komu­
nikat urzędowy województwa krakowskiego w y­
jaśniający rozbicie szyby w kościele Bernardynów. 
„Naprzód** tego komunikatu nie otrzymał, przeto 
dziś go po dziennikaoeh sanacyjnych powtarzamy.

W niedzielę rano rozwieszono na bramach wszy­
stkich kościołów' odezwę metropolity krakowskie, 
go w sprawie wybicia szyb w kościele Bernardy­
nów, potępiającą ten czyn i wzywającą do spo­
koju, aby nie dano się prowadzić na oślep żadinym 
podniecającym pogłoskom j prowokacjom.

URZĘDOWY KOMUNIKAT WOJEWÓDZKI
„Dnia 13 bm. wieczorem demonstranci-akademi- 

cy, do których przyłączyły się męty podmiejskie 
wybili szyby w  kilku kawiarniach i sklepach ży­
dowskich w śródmieściu Krakowa. Demonstranci, 
rozproszeni przez policję, udali się w stronę dziel­
nicy żydowskiej, gdzie w kawiarni „Royal“ przy 
ul. św. Gertrudy wybili szyby, a ścigani przez po­
licję rzucili się do ucieczki, obrzucając policjantów 
kamieniami.

Część tej grupy demonstrantów, złożona wy­
łącznie z  mętów podmiejskich, uciekając w  stronę 
ul. Bernardyńskiej, obrzuciła również ścigających 
ją policjantów kamieniami, przyczem rzucono ka­
mień w kierunku kościoła OO. Bernardynów, gdzie 
została wybita szyba w  oknie.

Sprawców natychmiast ujęto i oddano do dys­
pozycji władz prokuratorskich.**

Kuratorjum szkolne ogłosiło komunikat, że mło­
dzieży szkól średnich nie wolno wychodzić z do­
mu po godz. 5*30 wieczór.

BLOKOWANIE SKLEPÓW
W  dniu wczorajszym w kościele akademickim 

św. Anny odbyło się żałobne nabożeństwo za tra­
gicznie zmarłego podczas rozruchów antysemic­
kich w  Wilnie śp. Wacławskiego, akademika wi­
leńskiego.

Po nabożeństwie udała się młodzież akademic­
ka przed gmach Collegium Novum, a następnie 
grupkami na Rynek i  do przyległych do niego ulic. 
Młodzieńcy z zielonemi wstążeczkami przypiętemu 
na klapach płaszczy poczęli blokować sklepy ży­
dowskie, nie dopuszczając klientów wchodzących 
do wnętrza. Szczególnie agresywnie występowali 
akademicy w uL Szewskiej i Floriańskiej, zmu­
szając kupców do zamykania sklepów i zapuszcza 
nia żalwzyj na okna wystawowe. To też kupcy, 
obawiając się rozbicia szyb oraz zdemolowania 
sklepów pozamykali je. W środku Sukiennic od 
ra„a zamknięte były kramy, gdyż obawiano się 
napadu i rozdrapania towarów przez napastników.

- O O

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE. Od­

czyt ks. prof. dra Kruszyńskiego pod tytułem .Krajo­
braz Italiji jako dzieło przyrody i sztuki** odbędzie się 
jutro we środę o godzinie 18 w sali Instytutu geogra­
ficznego (ul. Grodzka 64).

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE (ul. 
Radziwitlowska 4). Jutro we środę o godzinie .7*15 wie- 
czoTem-zwyczajne posiedzenie naukowe z następującym 
porządkiem dziennym: Dr. Stpira: „O schorzeniach reu­
matycznych ucha 1 dróg oddechowych**. Demonstracje 
chorych z II kliniki chirurgicznej Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

KU CZCI SP. PROF. KRZYSZTAŁOWICZA urządza 
Polskie Towarzystwo Dermatologiczne (Oddział kra­
kowski) we czwartek 19 bm. o godzinie 18*15 w sali 
wykładowej kliniki dermatologicznej posiedzenie ku u- 
czczeniu pamięci śp. prof. Franciszka Krzysztalowicza. 
Porządek dzienny: 1) prof. dr. Walter „Życie i dzieło 
śp. prof. Krzysztalowicza, 2) demonstracje chOTych z

X> BĘDZIE Z AUTONOMJA 
UNIWERSYTECKA?

W  sferach profesorów Uniw. Jagiell. opowiada­
ją, że „komuś** zależy na podsycaniu młodzieży 
do rozruchów, aby zmieść autonomię uniwersytec­
ką, a co za tern idzie zawładnąć stypendiami 1 
rozdzielać je między swoich. Miy wiemy doskona­
le, komu o to chodzi i kto ten zdradziecki plan 
chce przeprowadzić poprzez rozruchy antysemic­
kie, których użyto do tak niecnego celu. To też 
młodfeież powinna oprzytomnieć i nie dać się użyć 
do zniszczenia autonomii uniwersyteckiej. Chodzi 
tu również o odwrócenie uwagi społeczeństwa od 
procesu brzeskiego.
MŁODZIEŻ SZKÓŁ ŚREDNICH TAKŻE WALCZY

'Walka przeciw żydom dosięgła również do ław 
szkół średnich. Zdarzają się już wypadki, że w  
klasach wstają uczniowie, siedzący w ławkach z 
żydami i oświadczają profesorom, żeby ich prze­
sadzono. Nawet zaszły w niektórych zakładach 
szkól średnich obrażania kolegów-żydów ordy­
narnemu wyzwiskami. Co na to sanacyjni dyrek­
torzy — o  tern się nie mówi.

REKTOR WYJECHAŁ DO WARSZAWY
W  godzinach południowych zebrał się senat a- 

kademicki i  obradował nad obecną sytuacją, jed­
nakowoż nie powziął żadnej decyzji co do termi­
nu otwarcia uniwersytetu. O godz. 2*30 po pot, 
rektor U. J. ks. dr. Michalski wyjechał do W ar­
szawy celem porozumienia s ę  z min. oświaty co 
do dalszych zarządzeń.
REZOLUCJA MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ

W związku z ostatniemi niesłychanemi zajścia­
mi w miastach uniwersyteckich młodzież socjali­
styczna, grupująca się wokoło niżej podpisanych 
organizacyi, jaknajostrzej potępia stanowisko en- 
decko-sanacyjnych szowinistów, którzy pałką, sio.-.. 
wem, czy milczeniem, wywołują i prowokują bar-( 
barzyńskie ekscesy, ponosząc pełną za nie odpo­
wiedzialność. Potępiamy zarazem poczynania ży ­
dowskich ugrupowań burżuazyjnych, które żerują, 
na antysemityzmie i  z kolei wzbudzają szowini­
styczne nastroje w  społeczeństwie żydowskiem-

W  obliczu obecnego wstrząsu gospodarczego ka: 
pitaliizmu usiłuje burżuazja odwrócić uwagę szero­
kich mas od palących zagadnień bezrobocia, głodu, 
i nędzy, a rosnącą falę wzburzenia skierować na. 
bezdroża antysemityzmu. Demaskujemy ten reak­
cyjny charakter burżuazyjnych poczynań i wśród; 
szalejącego nacjonalizmu z tej i z tamtej strony' 
wysoko wznosimy czerwony sztandar międzyna­
rodowej walki proletariackiej.

Oparci o szerokie masy ludu pracującego, świa­
domi wspólności celów polskiej i żydowskiej kla­
sy robotniczej, mamy niezłomną pewność, że fen 
ostatni reakcyjny manewr bnrżuazji rozbije się o 
granitowy mur międzynarodowej solidarności pro­
letariatu.Precz z antysemityzmem!

Precz z  nacjonalizmem polskim i żydowskim!
Precz z  reakcją!
Niech żyje międzynarodowa solidarność świata . 

pracy!
Niech żyje socjalizm!

Org. młodz. TUR ®m. R. Szymański©^
w  Krakowie.

O rganizacja m tódz. Z u k u n ft-P rzy sz! '-  
w  Krakowie.

Zw. niezależnej mtodz. sócjalistyczsu:. 
i Stów, soci- mtódz. żyd. U. J. „Związek-*
o —

oddziału chorób skórnych i wenerycznych szpitala ' .v 
Łazarza i z kliniki dermatologicznej Uniw. Jagiell.

— o o o —
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FINAŁOWE ZAPASY W KRAKOWIE. Międzynarodo­
wy turniej zapaśniczy, rozgrywający się w sali kina 
„Warszawa** przybliża się już ku końcowi. Z dniem 
dzisiejszym wszystkie walki dla ustalenia kolejnoSd 
do nagród prowadzone będą aż do Tezultatu. W nie­
dzielę Rosjanin Żeleźniak .w 6 minutach pokonał Litwi­
na Klawajtisa. Pooschoff nie rozegrał walki1 z silnym 
i ostro walczącym Francuzem Mollericliem. Jugosło 
wlanin Stibo w 35 minutach pokonał Kozaka Orłowa 
Berlińczyk Steinke w 24 minutach pokonał przypadku 
w’o Sasorskiego. Wreszcie świetnie dysponowany Szte 
ker w ośmiu minutach pokonał czupurnego Wślling- 
Dziś we wtorek walczą: Pooschoff—Hollerich, Orlaw- 
Zeleżniak, Grunewald—Krauser, Slibor—Steinke i r> 
wanż na żądanie Martynoffa ze Sztekkerem. Wszys 
kie walki prowadzone będą aż do rezultatu.



Z POiSlti
WŁAMANIE DO KASY CHORYCH W OŚWIĘ­

CIMIU. W nocy z soboty ma niedzielę dokonano 
wtaanamia do kasy chorych. Włamywacze po roz­
pruciu kasy ogniotrwałej zrabowali znajdującą się 
sv niej gotówkę przeszło 4.000 zł. Sprawców do- 
iyęh tzas m e ujęto.

ZABÓJSTWO Z POWODU PRZEGRANYCH 
PIENIĘDZY. Plac na Bramie w Przemyślu, był 
we środę 11 hm. w południe widownią tragiczne­
go zajścia. Hobel, Bader i  Gigę — postanowili 
landlować rybami, które to przedsiębiorstwo Ho- 
>el i Bader finansowali. Gigę jako nałogowy kar­
ciarz pierwszą otrzymaną gotówkę w dolarach 
przegrał w karty ub. tygodnia. Po ostatecznym 
.'likwidowaniu tej luki zapomocą pożyczki, przy- 
ttąpiono do dalszej transakcji handlowej i  w itym 
:elu otrzymał Gigę znowu około 800 zł., które rów- 
ńeż padły ofiarą hazardu karcianego. Przyparty 
lo m uru przez wspólników Gigę oświadczył, iż 
pieniędzy nie ma, bo przegrał je w karty. Na tern 
łe  rozpoczęła się na PI. na Bramie wielka aw an- 
ura, w trakcie której Gigę uderzył tak fatalnie 

Kobla w czaszkę, iż nastąpiło wypłynięcie mózgu, 
lobia odwieziono do szpitala, gdzie po wielkich 
lęczarniach zmarł. Gigego i  Badera odstawiono
> więzienia.
ZAMORDOWANIE WÓJTA POD STRYJEM. 

W ub. piątek wieczorem zamordowany został '  
sposób skrytobójczy wójt gminy Strzałków pod 
Stryjem Hładyj. Już przed miesiącem dokonano 
na Hładyja zamachu, mianowicie strzelono doń z 
karabinu przez okno, na szczęście bez skutku. Pód 
jarzutem dokonania tego zamachu aresztowano 
.vówczas ucznia 8-mej klasy gimnazjum rusfcie- 
50. Po tym zamachu mieszkanie wójta było stale 
strzeżone zwłaszcza w porze wieczornej i nocnej 
>rzez strażników gminnych, w  mieszkaniu zaś wój 
a dyżurował posterunkowy. Mimo to około go­

dziny 9.30 wieczorem pod dom Hładyja podeszło 
ciilku osobników, którzy rewolwerami zmusili 
strażników gminnych do ucieczki, poczeni dali 
>rżez okno do Hładyja szereg strzałów. Hładyj 

padł trupem. Znajdujący się w mieszkaniu wraz
nim posterunkowy wybiegł na dziedziniec, je­

dnakowoż mordercy zniknęli już w ciemnościach 
npcy. Władze .policyjne ze Stryja aresztowały 
strażników gminnych, pilnujących mieszkania
w ó jta .

NADUŻYCIA W CHORZOWIE. Z polecenia 
prokuratury w Królewskiej Hucie został areszto­
wany kierownik działu kontroli państwowej fa­
bryki związków azotowych w Chorzowie, Wądol- 
ny  Antoni, który przez 4 i  pół roku współdziałał 
w nadużyciach popełnianych przez kupca Gerhar­
da Gawędę z Bytomia przy dostawach m aterja- 
łów piśmiennych dla tej fabryki. Gawęda w 'po­
rozumieniu z Wądolnym wystawia! za uskutecz­
nione dostawy rachunki opiewające na znacznie 
większe ilośoi materjałów niż były dostawione, 
przez co poszkodował fabrykę na około 100 tysięcy 
złotych. Przy prezentowaniu ostatniego rachunku 
przyłapano Gawędę na tej machinacji i oddano 
w ręce władz. W toku śledztwa zdradził swego 
wspólnika.
. NOWA AFERA W  BUDOWLANEJ KASIE O- 
SZCZĘDNOŚCI W  KATOWICACH. Z budowla­
ną kasą oszczędności i pożyczek jest nowa afera. 
Nowowybrany zarząd łudził członków możliwo­
ścią uzyskania dla kasy dużej pożyczki zagranicz­
nej, co z kolei umożliwiłoby udzielenie pożyczek 
członkom. Na koszta związane z realizacją po­
życzki pobierano od członków po 50 złotych. Ze­
brano w ten sposób 16 tysięcy. Pożyczka oczywi­
ście była fikcją, a zebrane na koszta uzyskania 
jój 16 tysięcy złotych zostały zużyte. Sprawą za­
jął się sędzia śledczy.

B. POSEŁ KWIATKOWSKI ZASĄDZONY W 
APELACJI. Sąd apelacyjny z Torunia na sesji 
wyjazdowej w Wejherowie pod przewodnictwem 
sędziego Kurkowskiego rozpatrywał w  drodze a- 
pelacji w ubiegły czwartek sprawę b. posła endec­
kiego Jama Kwiatkowskiego i jego syna Jama, 0- 
skarżonych o przysporzenie sobie osobistych ko­
rzyści przez narażenie na straty wielu osób, na 
ogólną sumę około pól miljoma zł. W pierwszej 
'instancji oskarżony J. Kwiatkowski senjor jako 
kierownik „Centrali rolniczej** w Wejherowie, zo­
stał skazany na 15 miesięcy więzienia i 100 zł. 
grzywny, a  Jan  Kwiatkowski junior na 2 tygodnie 
aresztu. Rozprawa apelacyjna trw ała cały dzień. 
O godz. 21:30 zapadł wyrok, uchylający wyrok 
poprzedniej instancji i  skazujący Jama Kwiatkow­
skiego seniora na 1 rok więzienia, 300 zł. grzyw­
ny i poniesienie kosztów postępowania sądowego. 
Jana Kwiatkowskiego juniora sąd uniewinnił. Za­
sądzonemu przysługuje kasacja.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

Proces b rz e s k i
DZIEŃ ZEZNAŃ ŚWIADKÓW KRAKOWSKICH:

DRA JÓZEFA ROSENZWEIGA I WIESŁAWA WOHNOUTA 
DZIEWIĘTNASTY DZIEŃ ROZPRAWY

(Telelonem od korespondenta ..Naprzodu") 
Warszawa, 16 listopada.

JESZCZE JEDEN ŚWIADEK Z BIAŁEGOSTOKU
Dziś rozprawa rozpoczęła się o  godzinie 10*15. 

Pierwszy zeznaje Zygmunt Horbaczewski, adwo­
kat w Białymstoku.

Na zapytanie przewodniczącego o działalność po 
sia Dubois, świadek podaje, że poznał Dubois na 
zebraniu organizacyjnem TUR w Grodnie, św ia­
dek bywał czasem na jego wiecach.

Przewodniczący: Czy przemówienia Dubois by­
ły antypaństwowe?

Herbaczewsk*: Były klasowe o  charakterze u- 
świadamiającym, wystąpień antypaństwowych nie 
słyszałem, była tylko krytyka.

Adw. Sterting: Jaki był stosunek do białoruskiej 
Hromady?

Herbaczewski: Był to stosunek otwartej walki. 
W  Hromadzie były mocne wpływy komunistycz­
ne. Prace Dubois na terenie Grodna można ocenić 
jako bardzo pozytywną pod względem politycz­
nym i społecznym. Wpływ Dubois był bardzo do­
datni, jako przeciwstawienie komunistom.

Dr Józef Rosenzweig z Krakowa
WALKA O PRZYSIĘGĘ

Prokurator Rauze wnosi eksoepcję świadka od 
przysięgi z mocy art. 110 kpk. Prokurator uważa, 
że dowody współpracy świadka przy kongresie 
centrolewu są tak duże, że stwarzają podstawy do 
uważania go za podejrzanego o  udział w przestęp­
stwie.

Adw. Berenson; Spotykamy się z sytuacją dziw­
ną. Jest blisko 120 świadków z  naszej strony, z 
których bardzo wielu brało udział w życiu poli- 
tycznem, a zwłaszcza od roku 1928 do pamiętnej 
nocy brzeskiej. Już raz zwracałem uwagę, że k’e- 
dy można było więcej ludzi wywieźć dd Brześcia, 
tego nie zrobiono i dopiero jak się zjawia 'ktoś 
jako świadek, wyciąga się podejrzenia, które w y­
twarzają sytuację groteskową. Gdyby ci ludzie 
byli prawdziwie podejrzani, byliby chyba objęci 
aktem oskarżenia. Wnioski są raczej manifestacją 
aniżeli rzeczowe. Wnosimy o oddalenie wniosku 
prokuratora.

Prokurator Rauze twierdzi, że świadkowie do­
tychczasowi, zwłaszcza poseł Pużak, zobrazowa­
li dokładnie rolę dra Rosenzweiga w organizowa­
niu kongresu krakowskiego. Wiadomo również, że 
świadek był komendantem milicji PPS w Krako­
wie.

Adw- Sterting prosi o  stwierdzenie, czy dr. Ro­
senzweig w śledztwie był badany jako podejrzany 
czy jako świadek.

Prokurator Rauze: Był badany u sędziego śled­
czego w charakterze świadka.

Przewodniczący: Sąd, uznając kwestję za za­
sadniczą, bo dotyczącą wielu świadków, zarządza 
przerwę celem narady nad wnioskiem prokura­
tora.

Po przerwie przewodniczący ogłasza uchwalę, 
że w związku z tern, że jednym z  punktów aktu 
oskarżenia jest zarzut przynależności do centrole­
wu, że świadek brał udział w czynnościach, które 
się zarzuca oskarżonym, sąd postanawia ekscep- 
cję, t. j. zbadanie świadka bez przysięgi.

Dr. Rosenzweig, upomniany przez przewodni­
czącego, że może nie odpowiedzieć na pytania ob­
ciążające go, oświadcza, że nie skorzysta z tego 
dobrodziejstwa, gdyż jako prawnik wie, że pod 
przysięgą czy bez przysięgi trzeba zeznawać pra­
wdę.

POUCZENIE O OKR. — ORGANIZOWANIE 
KONGRESU

Przewodniczący: Czy pan brał udział w dele­
gacji do starosty grodzkiego razem z posłem Du­
bois?

Dr. Rosenzweig: Nie, ja tam nie byłem, chodził 
tam p. Wohnout.

Przewodniczący: A czy pan wie, co było treścią 
rozmowy u starosty?

Dr. Rosenzweig; Słyszałem, że poszli prosić o 
zezwolenie na odbycie kongresu centrolewu w Kra 
kowie.

Przewodniczący: Co pan może powiedzieć o 
charakterze udziału posła Dubois w kongresie?

Dr. Rosenzweig, Nic, nie widziałem go tam.
Adw. Rudziński: Czy należy pan do OKR?
Dr. Rosenzweig: Tak. od roku 1924. OKR kra­

kowski jako Jedyny wyjątek w Polsce składa się

ze 120 ludzi. Tak liczny OKR ma na celu najwięk­
szą możność oddziaływania na członków partii. 
Można telefonicznie mieć cały Kraików do dyspo­
zycji.

Adw. Rudzińska zapytuje o  sprawy organizacyj­
ne PPS, o Radę wojewódzką, o Egzekutywę OKR 
i Egzekutywę Rady wojewódzkiej.

Dr. Rosenzweig: Egzekutywa OKR składa się z 
15 członków, poprzednio z trzydziestu kliku. Gdy 
jednak zaszły prowokacje, zredukowaliśmy liczbę.

Adw. Rudziński: — Kto był przewodniczącymOKR?
Dr. Rosenzweig: Bywa nim każdorazowy poseł 

z Krakowa. Jest to funkcja reprezentacyjna, głów­
ny ciężar pracy spoczywa na wiceprezesach. Ja 
byłem jednym z wiceprezesów, Henryk Ziffer dru­
gim, Wohnout sekretarzem.

Adw. RutSzańsiki: Czy poseł Mastek należał do 
pełnej Rady wojewódzkiej?

Dr. Rosenzweig: Jako zwykły członek.
Adw. Rudziński; Czy działalność Mastka była 

też o charakterze politycznym, czy też ograniczał 
się do terenu zawodowego?

Dr. Roseaizweig: W  roku 1929 Mastek objął 
mandat po p. drze Bobrowskim. W  tymże ozasie 
został wybrany prezesem OKR. Poprzednio nie 
występował prawie wcale, jedynie występował w 
czasie wyborów do Sejmu, kiedy kandydował na 
drugiem miejscu po drze Bobrowskim. Po  wybra­
niu Mastka prezesem OKR objął czynności repre­
zentacyjne, zwracał się w różnych sprawach do 
władz, przemawiał na zebraniach jako poseł kra­
kowski, a przed kongresem załatwiał sprawy, zle­
cone mu przez OKR.

Adw. Rudziński: Czy Mastek więcej intereso­
wał się polityką, czy sprawami zawodowemi?

Dr. Rosenzweig: Czynny byl na terenie zawo­
dowym w organizacji kolejarzy.

Adw. Rudzlńsk': Czy przed kongresem było po­
siedzenie OKR z ud,'ziałem delegata CKW?

Dr. Rosenzweig: Otrzymaliśmy pismo z W ar­
szawy, że należy zwołać OKR, na które przybę­
dzie poseł Pużaik. W  piśmie tern oznajmiono nam, 
że w Krakowie odbędzie się kongres centrolewu. 
Poseł Pużak po przyjeździe zleci! nam przygoto­
wania techniczne do kongresu i przygotowania te 
omówiliśmy.

„GONG" CZY STARY TEATR?
Adw. Rudziński: Gdzae zdecydowano urządzić 

kongres?
Dr. Rosenzweig: OKR uchwalił, że należy go u- 

rządzić w sali teatru „Gong" przy ul. Rajskiej. Ja 
i Mastek byliśmy przeciwni temu, proponując salę 
Starego Teatru, a to dlatego, że naprzeciw „Gon­
gu** są koszary i mogła się zdarzyć prowokacja. 
Pouczeni byliśmy doświadczeniem, ponieważ pod­
czas kongresu „Piasta** bojówka sanacyjna napa- 
dla na zgromadzonych, pobiła i rozpędziła ich. — 
Mimo to OKR uchwalił, że lepiej urządzić w  „Gon­
gu'* i dopiero później na drugiem posiedzeniu po­
wzięto inne postanowienie. Złożyła się na to oko­
liczność, że zawiadomieni zostaliśmy przez jedne­
go z naszych towarzyszów, należącego do Zwią­
zku legionistów, że w tymsamym czasie na W a­
welu odbędą się obrady tego Związku z udziałem 
władz administracyjnych, przyczem zdecydowano 
tam przeciwstawić się zorganizowaniu kongresu 
centrolewu. Powiedziałem o  tern posłowi Żuław­
skiemu i zadecydowaliśmy zwołać OKR- Wtedy 
postanowiono urządzić kongres w  Starym Teafrze 
zapłaciliśmy za dwie sale i tak przejadło nam 200 
złotych, danych na salę „Gongu".

W DZIEŃ KONGRESU
Adw. Rudzijski: Kto legalizował kongres?
Dr. Rosenzweig: Podzieliliśmy się funkcjami. "  

Mastek z Wohnoutem starali się o zezwolenie na 
kongres w Starym Teatrze, ja zaś zabiegałem o 
zgodę na zgromadzenie na Rynku Kleparskim, wy 
starałem się o miejsce postoju dla furmanek ohłop- 
skich, zajmowałem się organizacją strony porząd­
kowej i opracowałem trasę poohdu od Starego 
Teatru na Rynek Kleparski.

Adw. Rudziński: Kto miał mieć oko na porządek 
i bezpieczeństwo w  Starym Teatrze?

Dr. Rosenzweig: Straż porządkowa pod kierow­
nictwem p. Rejmana, mająca na celu badanie legi- 
tymacyj wchodzących osób, aby nikt niepowoła­
ny nie mógł się dostać do środka.

Adw. Rudziński; A na Rynku Kleparskim?
Dr. Rosenzweig: Henryk Ziffer. który miał ozu- 

wać nad pochodem od Rynku Kleparskiego pod 
pomnik Mickiewicza i w. czasie pochodu.
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Adw. Rudziński: Kto byl odpowiedzialni' z OKR 
przed CKW?

Dr. Rosenzweg: Wobec CKW odpowiedzialny 
byłem ja, Ziffer i Wohnout.

Adw- Rudziński; A wobec władz państwowych?
Dr. Rosenzweig: Ci, co podpisali prośbę o ze­

zwolenie na urządzenie kongresu: Mas tek i Woh­
nout.

Adw. Rudziński: Czy wiceprezydenci Krakowa, 
należący do BB, nie pomagali panom?

Dr. Rosenzweig: Owszem, dali nam beczkowo­
zy, bo z powodu upału chcieliśmy dostarczyć lu­
dziom wody. Jeden z członków PPS, należący do 
związku legionistów, informował nas, że na zebra­
niu Związku radzono nad przeszkodzeniem obra­
dom kongresu. N^ewykryci sprawcy rozesłali na 
prowincję telegramy z podpisami posłów: Żuław­
skiego i Witosa, że kongres nie odbędziie się. Ma- 
stek przez cały czas pełnił służbę przy megafo­
nach. Świadek nie był w sali Starego Teatru, ob­
serwował jednak pochód, który odbył się w  naj­
większym porządku. Straż porządkowa przepusz­
czała wszystkich. Zadaniem jej było utorować dro 
gę dla członków kongresu na Rynek Kleparski. 
Z powodu upału prosiliśmy o dwie karetki pogo­
towia. gdyż wypadki mogły się zdarzyć, jednak 
ani jednego wypadku nie było. Dla uczestników 
kongresu zorganizowano wycieczki na Wawel i 
do muzeów.

Adw. Rudzińsk1: Czy Mastek przemawiał na 
Rynku Kleparskim?

Dr. Rosenzweig: Nfie bytem tam' cały czas, przy­
pominam sobie jednak, że Mastek swą zimną krwią 
uratował niebezpieczną sytuację, a mianowicie 
dwóah prowokatorów krzyknęło: „wojsko idzie! 
policja idzie"! Tłum zaczął falować i niepokoić się. 
Wówczas Mastek krzyknął przez megafon: Pro­
szę stać, to jest prowokacja! — Zebrani usłuchali 
go i sytuacja została opanowana. Ci dwaj prowo­
katorzy, co krzyknęli, że wojsko idzie, zniknęli 
w tłumie.

Adw. Rudziński: Czy kolega słyszał przmówfie- 
nie Mastka na Rynku, jakiej było ono treści?

Dr. Rosenzweig: Było tt> przemówienie informa 
cyjne o  autobusach, a zakończone zostało nastę­
pującym zwrotem: „Do widzenia, zobaczymy się 
w  Warszawie, jak będzie rząd robotniczo-wło- 
ściański."

Dalej dr. Rosenzweig mówił o straży porząd­
kowej na terenie Krakowa, stwierdzając, że była 
ona organizowana dorywczo, przed każdym wie­
cem czy zebraniem. OKR zwracał się do komite­
tów dzielnicowych o  delegowanie kilku członków 
do straży. Członkowie straży porządkowej mieli 
czerwoną opaskę z napisem: „Straż porządkowa" 
na lewem ramieniu tak, że każdy mógł ich odróż­
nić. Świadek otwiera teczkę, wyjmuje z niej opa­
skę i pokazuje ją sądowi. Na kawałku czerwone­
go płótna widnieje napis „Straż porządkowa". Dr. 
Rosenzweig stwierdza, że na Kongres przyjechała 
straż porządkowa z Bielska, Sosnowca i War­
szawy.

Adw. Rudziński: Czy Korfanty zwracał się do 
OiKR z  propozycją dostarczenia milicjantów?

Dr. Rosenzweig: Nic podobnego!
Adw. Rudziński: Czy Korfanty był na Kongre­

sie w  Krakowie?
Dr. Rosenzwei: Napewno nie byl, znam Korfan­

tego, ten człowiek nie mógłby się ukryć w  Kra­
kowie.

Następnie dr. Rosenzweig stwierdza, że w Kra­
kowie zbierany był fundusz obrony demokracji na 
rzecz prześladowanych przez wrogów demokracji. 
Zebrano 210 zł. 5 gr. 55 złotych wydano. Na za­
pytanie o uzbrojeniu milicji świadek stwierdza, że 
straż porządkowa nigdy broni nie posiadała, że 
istniał zakaz przychodzenia na zebrania partyjne 
z bronią. Każdy z członków straży miał grubą 
laskę, a że byli to ludzie dobrze fizycznie rozwi­
nięci, więc to wystarczało. P rzy pomocy lasek u- 
suwaliśmy naw et uzbrojone w broń obce bojów­
ki. Dr. Rosenzweig stwierdza, że milicja BB w 
czasie wyborów broń posiadała.

Następnie adw. Rudziński zapytuje świadka o 
sprawę posyłania kwiatów min. Grandi‘emu. Świa­
dek stwierdza, że przed przyjazdem min. Grandfe- 
go zapadła uchwała, aby urządzić demonstrację 
przed Grand hotelem. Świadek Żuławski. Mastek 
i Wohnout byli temu przeciwni ze względu na to, 
że manifestacja przed hotelem mogła wprowadzić 
w  przykre położenie MSZ. Zmieniono decyzję i 
zamiast manifestacji, postanowiono wysłać kwiaty 
min. Grandi‘emu. Następnie dr. Rosenzweig prze­
chodzi do sprawy konfiskat „Naprzodu" i stwier­
dza, że w r. 1929 było  15 konfiskat, w  r. 1930 
w  styczniu była jedna konfiskata i jedna w  czerw­
cu. Konfiskat zaś w okresie od Kongresu Cen­
trolewu do uwięzienia posłów w Brześciu było 11. 
po uwięzieniu 33, a  w  roku bieżącym było 60 kon­
fiskat. Świadek stwierdza, że ilość konfiskat wzra­
sta, co jest sprzeczne ze zeznaniami świadków 
oskarżenia, że konfiskaty się zmniejszają. Redak­

tora „Naprzodu" pociągnięto do odpowiedzialno­
ści z § 65 o zdradę główną za artykuł o rządach 
komisarskich i rozwiązaniu Rady miejskiej.

Adw. Rudziński: Czy były konfiskaty pisma, 
ozy też i broszur?

Świadek dr. Rosenzweig: Nietylko konfiskowa­
no ulotki i broszury ale i czysty papier.

Adw. Rudziński: Jakito, czysty papier?
Świadek dr. Rosenzweig: Członek PPS Szumski 

wydał odezwę pod tytułem: „Co dobrego zrobiły 
w Polsce rządy marszałka Piłsudskiego".

Świadek okazuje sądowi tę broszurę. Na sali 
wybucha śmiech- Przewodniczący ucisza publicz­
ność. Adwokaci przeglądają ową niezadrukowaną 
broszurę, która wzbudza sensację.

Adw. Rudziński: Czy robiono rewizje w poszu­
kiwaniu za bronią?

Świadek dr. Rosenzweig: W nocy z 19 na 20 
września 1930 dokonano rewizyj. U mnie prze­
szukano całe mieszkanie, a  nawet piwnicę. Szu­
kano pod łóżkiem, pod materacem. Było 20 po­
licjantów. Robiono rewizje u  17 Ludzi, którzy wo­
góle do straży porządkowej nie należeli. Napnzy- 
kład zrobiono rewizję u braci Filipczaków, gdzie 
znaleziono dwa granaty.

Przewodniczący: To nas nie interesuje. W ystar­
czy że nie byli oni członkami PPS.

Adw. Rudziński: Czy znaleziono broń u  człon­
ków straży?

Św. dr. Rosenzweig: Znaleziono hroń u  trzech 
członków straży porządkowej: 2 rewolwery. Przez 
sąd zostali oni uniewinnieni z zarzutu posiadania 
broni.

Na pytanie adw. Barcikowskiego, co znaczyło 
oświadczenie osie. Mastka „do widzenia w W ar­
szawie", świadek oświadcza, że był to taki rubasz­
ny humor Mastka, który był zadowolony, że kon­
gres się udał. Słyszałem — mówi dalej dr. Rosen­
zweig — że mówiono tu o ,marszu n a  Warszawę". 
My nic o tern nie wiemy i  nie kazaliśmy robotni­
kom przygotować nawet obuwia do tak długiego 
marszu.

Adw. Nagórski. Proszę postawić kropkę nad i. 
Czy panowie nie odbyli zebrań w dwóch salach 
dlatego, że było zamało osób, czy też że wogóle 
chcieliście odbyć zebranie w Starym Teatrze.

Św. dr. Rosenzweig: Salę Teatru Powszechnego 
wynajęto przedtem, jednakże zor jerutowano się, że 
jest położona na uboczu i urządzano zebranie w 
Starym Teatrze za zaproszeniami.

Adw. Nagórski: Czy dużo policji było w dniu 
kongresu?

Św. dr. Rosenzweig: Policji wogóle nie widzia­
łem na Rynku kleparskim. Na Rynku kleparskim, 
który m a 14.500 m. kw. było około 30.000 ludzi, 
którzy zachowali się z całkowitą godnością i nie 
było ani jednego wypadku zakłócenia spokoju.

Adw. Landau zapytuje o transparenty, jakie 
były w pochodzie.

Św. dr. Rosenzweig: Wszystkie transparenty i 
napisy były dozwolone przez władze. Na dworcu 
m iał być napis „Witamy Was", ale władze nie 
choiały, aby wyglądało, że one w itają uczestni­
ków i  zaproponowały napis „Centrolew wita Was".

Adw. Berenson: Pan kolega jest wedle zdania 
prokuratora podejrzany o udział w czynie, słowem 
o zamach. Przed jakim to zamachem była u  was 
obawa?

Św. dr. Rosenzweig: Przed oktrojowaniem kon­
stytucji. Nam zamach nawet w myśli nie byl. 

KONFIDENCI
Adw. Szurlej: Co pan sądzi o materiale ludz­

kim, jeżeli chodzi o konfidentów?
Św. dr. Rosenzweig: Wiemy oo to za materjał. 

Jeden konfident policyjny przynosił nam wiado­
mości prawdziwe z tego, co się działo w komite­
cie wyborczym w  BB. Pracował on na dwie stro­
ny. Jemu ktoś z młodszych chcąc go nabić w bu­
telkę powiedział, że w Skawinie są ludzie uzbro­
jeni, że kolejarze mają karabiny maszynowe i ta 
wiadomość figurowała w raportach policyjnych.

Osk. Mastek pyta o wiec BIB z 4 listopada 1929, 
który miał rozbić.

Św. dr. Rosenzweig: Mastek był wtedy w  in­
nej dzielnicy miasta na innym wiecu.

Osk. Ciołkosz zapytuje o łamanie prawa na te­
renie samorządu.

Św. dr. Rosenzweig wymienia rozwiązanie Ra­
dy miejskiej w  Krakowie i rządy konrisarskie. 

RANDKI CZY ĆWICZENIA BOJÓWKI?
Dr. Rosenzweig w sprawie rzekomych ćwiczeń 

bojówki P PS  na Sikomiku stwierdza, że Sikomik 
jest miejscem schadzek par zakochanych, a nie 
ćwiczeń.

Prok. Rauze: Skąd pan o  tern wne?
Dr. Rosenzweig: Powszechnie wiadomo, że tam 

odbywają się randki.
Prok. Rauze: Nie o  to pytam. Skąd pan wie, że 

nie odbyły się ćwiczenia?
Dr. Rosenzweig: Jako wiceprezes OKR muszę 

wiedzieć o wszysiikiem, co się dzieje. Bez mojej I

'CHLORODONT
PASTA

DO ZĘBÓW

wiedzy nie mogą się odbywać ćwiczenia straży 
porządkowej.

Prok. Rauze: Pan zdaje się powiedział, że pro­
wadził pan straż porządkową w dniu kongresu.

Dr. Rosenzwe'g: Nigdy, to należało do p. Rej- 
mana.

O SPRAWOZDANIA „NAPRZODU"
Prok. Rauze: Czy sprawozdania „Naprzodu" z 

kongresu były prawdziwe?
Dr. Rosenzweig: Ja ich nie pisałem. Wiem, że 

były konfiskowane. Natomiast przypominam so­
bie, że w  czasie kongresu Międzynarodówki gór­
niczej w „Naprzodzie" pewien fakt był przeisto­
czony. mianowicie napisane było, że w Polsce 
niema dyktatury.

Następuje serja pytań prokuratora, na które 
świadek dr. Rosenzweig odpowiada, że organiza­
cja kongresu kosztowała 2900 zł. i że Warszawa 
dotychczas winna trzysta kilkadziesiąt zł. 

BROSZURA O  PUSTYCH KARTKACH
Prokuratora zainteresowała broszura o pustych 

kartkach i zapytuje, czy ją skonfiskowano dlate­
go, że to było oszustwo, ponieważ sprzedawano 
puste kartki zamiast broszury.

Dr. Rosenzweig: Nie sprzedawano, lecz rozda­
wano bezpłatnie. Takie rzeczy już były stosowa­
ne za czasów austriackich, gdy jednemeu posłowi 
zarzucano nieróbstwo.

Prok. Rauz: W  każdym razie było to oszustwo 
polityczne. • I :

Adw. HbnfgwlH prosi o  zaprotokołowanie pyta­
nia prokuratora, czy broszura nie została skonfi­
skowana z  powodu oszustwa.

Mastek: Czy znaleziono broń na terenie OKR?
Dr. Rosenzweig: Nie.
Mastek domaga się zaprotokołowania tego, gdyż 

starosta Małaszyński zeznał pod przysięgą, że na 
terenie OKR znaleziono broń.

Adw. Rudziński: Czy młodociany cenzor kra­
kowski postąpił zgodnie z prawem, konfiskując tę 
broszurę?

Przewodn.: Panie obrońco, proszę nie zadawać 
takich pytań ..

Adw. Rudzińsk’: To było pytanie postawione 
na poziomie pytań p. prokuratora.

TOW. MASTEK WIEDZIAŁ. ŻE BĘDZIE 
ARESZTOWANY

W  toku zeznań dra Rosenzweiga wyszło na jaw, 
że Mastek 9 września 1930 o godz. 2 w południe 
wiedział, że będzie aresztowany.

Na tern zakończono przesłuchanie dra Rosen­
zweiga i zarządzono przerwę.

Wiesław Wohnout z Krakowa 
KWESTJA ZAPRZYSIĘŻENIA

Po pauzie przystąpiono do przesłucania tow. 
Wiesława Wohnouta,

Prok. Rauze wnosi o  ekscepcję świadka od, 
przysięgi.

Adw. Berenson: Ćzy świadek był kiedy bada­
ny? _ i . .

Wohnout: Nie.
Adw. Landau: Ustawa nie zna tego, żeby świad­

kami zeznającymi pod przysięgą byli tylko konfi­
denci policyjni. Prokurator posądza świadka o nie­
wiarygodność, bo należy do centrolewu. W  ten 
sposób 'każda osoba, będąca członkiem stronnic­
twa lub sympatyzująca z partią, byłaby podejrza­
na. Prokurator w  te' i sposób stwierdza, że w  kra­
ju jest więcej osób podejrzanych, niż mających 
podejrzewać. Formalność przysięgi w  tej sprawie 
nie ma dla nas znaczenia. Nfie na tej drodze bę­
dziemy rozstrzygali, czy Wohnout i Niedzałkow- 
ski są więcej wiarygodni od Tuli. Chodzi tutaj o 
sprawdzenie materiału. Proszę sąd o konkretne 
wskazanie, dlaczego ma być zastosowane wyłą­
czenie od przysięgi świadka Wohnouta.

Adw. Rudz’ński: Niejednokrotnie ze strony o- 
skarżenia spotykaliśmy się z twierdzeniem, że o- 
brona żartuje. Tym razem p. prokurator zastoso­
wał trick.

Przewodniczący przywołuje obrońcę do po­
rządku.

Adw. Rudziński: Plro9zę również o niestosowa­
nie przez prokuratora słowa „żarty" pod adresem 
obrony.

Było wiadome, że świadek jest podejrzany, ale 
nie aresztowano go- Wśród świadków oskarżenia 
są członkowie BB, a my nie żądaliśmy zwolnienia 
ich od przysięgi. Proszę .przeto o  rewizję posta­
nowienia sądu w sprawie wyłączenia świadków 
obrony od przysięgi.
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W  rezultacie sąd postanowił zbadać świadka 
Vohnouta bez przysięgi. Ną zapytanie adw. Ru- 
zińskiego, świadek omawia konferencję, przepro­
wadzoną w sprawie kongresu ze starostą grodzkim 
r Krakowie na dwa, trzy tygoome przed kongre- 
em. Wohnout był u starosty grodzkiego już po 
uniesieniu pisemnego podania, a to celem omó­
wienia z nim szczegółów technicznych. Na zapy- 
tnie czy władze udzielą zezwolenia na kongres, 
taTosta oświadczył, że nie przewiduje żadnych 
udności. Starosta jedynie zażądał gwarancji co 
o zabezpieczenia spokoju i bezpieczeństwa. Gwa- 
mcję taką starosta otrzymał- Kilka dni później 
wiadek wspólnie z posłem Mastkiem udał się po- 
ownie do starosty, aby się dowiedzieć, czy po- 
anie w sprawie kongresu zostało pomyślnie za- 
itwione. W ązasie tej drugiej konferencji u sta- 
jsty, Wohnout poruszył kwestję krążących w er- 
yj o planów anym nap adzie na pochód centro le­
ni przez Związek legionistów w Krakowie. S‘ta- 
ista kategorycznie zaprzeczył tym wersjom, u- 
zymując, że sam był na zebraniu legionistów i 
niczem podobnem nie słyszał. Świadek wspo- 

lina także o fakcie napadu i p<>b>cia posła Clolko- 
ta na dworcu kotejówyin przez byłego komunistę
Obecnie członka BB Czumę, którego do odpowie 
zialności nie pociągnięto.
Adw. Rudziński: C zy były w pochodzie trans- 
arenty przeciwpaństwowe?
Św. Wohnout: Nie, tylko antyrządowe, a treść 
h została ustalona na konferencji ze starostą.
Na dalsze zapytania adw. Rudzińskiego świadek 
wierdza, że po kongresie zetknął się ze starostą 
również ionemi osobami oficjalnemi i nie słyszał 
tdnych ujemnych uwag o organizacji kongresu, 
rzeciwnie w szyscy wyrażali pogląd, że manife- 
acja odbyła się w porządku.
Adw. Rudzińsk*: Jaka była treść przemówień na 
ingresie?
Sw. Wohnout: Treścią przemówień była obrona 
awa i wolności.
Adw. Rudziński: Czy panowie uważali, że isto- 
ie grozi zamach na prawo i wolność?
Sw. Wohnóut: W szyscy w pamięci mają cały 
ereg faktów, dotyczących łamania ustaw i prą- 
a.

„ARSENAŁ** WOHNOUTA
Następnie świadek mówi o  rewizji, przeprowa- 
ronej w  jego mieszkaniu, w czasie której oddał 
ilicji swą własną szablę ułańską, gdyż służył w 
pułku ułanów, szpadę urzędniczą swego ojca, 
ary pamiątkowy rewolwer po zmarłym ojcu, 
az karabin skałkowy bez zamku. Z Tzeczy tych 
ablę i szpadę zwrócono mu, a za .posiadanie re - 
olweru został skazany na 10 złotych grzywny. 
Adw. Rudziński przedkłada do dowodów sądo- 
ych stary karabin skałkowy, nabijany przez lu- 
, szablę ułańsiką i szpadę, zaznaczając, że Tewol- 
er bębenkowy został przez władze skonfisko- 
ąny i dlatego go nie przedkłada. A następnie 
wracając się do świadka, pyta: Pan słyszał, że 
mówiono, że szabla ta jest po zamordowanych 

anach?
Sw. WOftnout: Słyszałem, że starosta krakow-
:i i naczelnik wydziału bezpieczeństwa w Krafco- 
>e tak zeznali, wobec tego wystąpiłem przec’w 
m panom ze skargą o zniesławienie.
Gdy na stole sędziowskim zjawiła się 'broń, na 
li zapanowała wesołość. Z zainteresowaniem o - 
ądano przedewszystkiem karabin skałkowy z r. 
48, o którym rusznikarz orzekł, że jest bronią 
bytkową.
Po złożeniu dowodu z (tej broni, adw. RudzMski 
wiadcza: Wniosku o powołanie eksiperta-ruszrii- 
trza nie stawiam.
Ponowna wesołość na sali
Adw. Rudziński do świadka: C zy to jest naj- 
iększy skład broni, jaki w ykryto w Krakowie? 
Sw. Wohnout: Ten arsenał jes'ć największy. 
Następnie na pytanie adw. Landaua świadek wy 
inia, że kwartalnik socjalistyczny jest pryw at- 
; imprezą kilku towarzyszów i" w yraża pryw at-

opinje autorów artykułów.
Adw. Landau zapytuje o pobyt Vanderveldego
Polsce.

Sw. Wohnout: VanderveMe był w Polsce w  r.
29, przyczem pisał, że w  Polsce nie było dyk- 
tury.
Adw. Landau: Czy pan słyszał „o najeździć so- 
ilistów angielskich na Polskę**?
Sw. Wohnout: Chyba przez ito rozumieć należy 
ngres górników w Krakowie.
Po opisie wszystkich przeszkód, a w szczegól- 
ści mistykacyj, które z  pewnej strony zmie- 
iły do stawiania przeszkód kongresowi, jak np- 
szywe depesze, że kongres się n«e odbędzie, 
lawia św- Wohnout zgromadzenia Ciołkosza i 
wierdza, że w  Krakowie Ciołkosz nie byl w cza 
kongresu.

Adw. Landau prosi o  załączenie fotografii ran­
go wówczas pos. Ciołkosza do a k t

R oczne zaw ieszen ie  zb ro jeń  w eszło  w  życie
Genewa, 16 lis to p a d a . G e n e ra ln y  s e k r e t a r j a t  L i ­

g i N a r o d ó w  k o m u n ik u je ,  ż e  u c h w a lo n y  p rz e z  o s ta ­
tn i e  Z g r o m a d z e n ie  L ig i  N a r o d ó w  p r o j e k t  w  s p r a -

REWELACJE O 6-TYM LISTOPADA 1923 R.
Osk. Pragier: Kto odgrywał rolę w Krakowie 

w 1923 r.
Sw. Wohnout: Obecny senat"-.- BB dr. Emil Bo­

browski. Następnie opisuje wypadki 6-go listopa­
da 1923 w Krakowie, stwierdzając, że rozbrojenie 
wojska nastąpiło w 'drodze oddania broni przez 
żołnierzy.

Osk. Pragier: Kto pełnił wówczas służbę w  Kra 
kowie.

Sw. Wohnout: K°stek-Biernacki. Nawet z tego 
powodu Kostek-Biernacki miał sprawę.

Osk. Pragier: Z kim PPS  łączyły Kostka-Bfer- 
nackiego najlepsze stosunki.

Sw. Wohnout: Z dr. Emilem Bobrowskim.
Zkolei świadek daje plastyczną sylwetkę oskar­

żonego Mastka, którego przemówienia na wie­
cach posiadają charakter kordialny, w  formie są 
nieco rubaszne i wypływają z głębi serca. Oskar­
żony Mastek cieszy się wśród (robotników wielkim 
mirem i szacunkiem. Powiedzenie Mastka „Do wi­
dzenia w  Warszawie, gdzie będziemy witali rząd 
robotmczo-wtośdiański, świadek właśnie rozumie 
jako wyraz swej kordjałnoścć.

Wkońcu odpowiada świadek na szereg pytań 
prokuratora, dotyczących rozmaitych przemówień 
świadka.

W dalszym ciągu rozpraw y zeznawali świadko­
wie: Tomasz Kapitułka z Białegostoku, Gomuliń- 
skl z Białegostoku, i Późn'ak z Grodna. Zeznania 
tch dotyczą przemówień i działalności posła Du­
bois. Świadkowie zeznali zgodnie, że przemówie­
nia Dubois, aczkolwiek w tonie mocno antyrządo­
wym, to jednakże utrzymanie były na poziomie 
rzeczowym. *Twierdzili przytem, że władzę admi­
nistracyjne szykanowały posła Dubois, utrudniając 
mu jego działalność.

Następnie zeznaje Aleksander MastónSld, ślu­
sarz z Zawiercia, lat 67, były Proletarjatezyk, 
członek PPS. Mówi o  milicji, którą stworzoną ce­
lem obrony organizacji, zebrań i wieców PtPS i 
kończy swe przemówienie oświadczając, że ak­
ceptuję w całej rozciągłości to wszystko, co par­
tia dotychczas zrobiła, jak również fio, oo zarobili 
siedzący na ławie oskarżonych i razem z nimi (Me­
rze na siebie pełną odpowiedzialność.

MILICJA W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM
Naśtępni śwdadkowiie: Paw eł Tarkę!, Feliks 

Słomski, Marjan Molicld, Jan Szajer, Mieczysław 
Dobid, Rychlik i tow. poseł Bień zeznawali o mi­
licji PPS  i o straży porządkowej TUR na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Na tem rozprawę odroczono do dnia następ­
nego.

TELE G R A M Y
N O W Y  S U K C E S  H IT L E R O W C Ó W  

Berlin, 16 l i s to p a d a .  W c z o ra js z e  wybory do sej­
m u heskiego, k tó r y c h  w y n ik u  o c z e k iw a n o  z  w ied - 
k ie m  z a in te r e s o w a n ie m , p r z y n io s ły  n o w y  p o w a ż ­
n y  s u k c e s  h i t l e r o w c o m . D o ty c h c z a s o w y  w y n ik  je s t  
n a s tę p u j ą c y :  S o c ja ln i  d e m o k r a c i  o t r z y m a l i  168.299 
g ło só w  ( w  w y b o ra c h  d o  R e ic h s ta g u  w  r o k u  u b ie ­
g ły m  215 .747), c e n t r u m  112.440 (104 .246 ), k o m u n i­
ś c i  106.775 (84513 ) k o m u n iś c i  o p o z y c y jn i  14.954 (0 ), 
d e m o k ra c i  9 .753  (38 .829), p a r t j a  l u d o w a  18.325 
(49 .929 ), c h r z e ś c i ja ń s k o - s o c ja ln i  16.712 (19 .083), 
L a n d v o lk  20 .766  (57 .5 7 5 ), n ie m ie c k o - n a r o d o w i  
10.857 (11 .932), h i t l e r o w c y  291 .189  (137 .984 ). H i t le ­
r o w c y  z d o b y li  w  n ie k tó r y c h  o k r ę g a c h  p o n a d  50 
p r o c e n t  o d d a n y c h  g ło só w  w a ż n y c h .

Berlin, 16 l is to p a d a . W e d le  o f ic j a ln e g o  o b lic z e ­
n i a  p o d z ia ł  m a n d a tó w  d o  s e jm u  h e s k ie g o  p r z e d ­
s t a w ia  s ię  n a s tę p u j ą c o :  s o c ja ln i  d e m o k ra c i  15 m a n  
d a tó w ,  c e n t r u m  10 m a n d a tó w ,  k o m u n iś c i  10, o p o ­
z y c j a  k o m u n is ty c z n a  1, p a r t  j a  l u d o w a  1, p a r t  j a  
p a ń s tw o w a  1, c h rz ę ś c i ja ń s k o - s o c j a ln i  1, L a n d v o lk  
2 , n ie m ie c k o - n a r o d o w i  1, s o c ja l i s ty c z n a  p a r t j a  
p r a c y  1 i  h i t l e r o w c y .  27  m a n d a tó w .  R e s z ta  p a r ty j  
n i e  z d o b y ła  ż a d n e g o  m a n d a tu .

STRASZNA KATASTROFA SAMOCHODOWA 
PRZEZ PIJANYCH SZOFERÓW

Kopenhaga, 16 l i s to p a d a .  N a  w y s p ie  F i o n i i  z d e ­
r z y ły  sę  d w a  s a m o c h o d y  k ie ro w a n e  p r z e z  p i j a ­
n y c h  s z o fe ró w , s k u tk i e m  c ze g o  o b a  w o z y  z o s ta ły  
z n is z c z o n e , a  k i l k u  p o d r ó ż n y c h  o d n io s ło  lż e js z e  
r a n y .  N a d je c h a ł  t r z e c i s a m o c h ó d  i  z a b r a ł  r a n n y c h  
i  p o d r ó ż n y c h ,  a b y  ic h  z a w ie ś ć  d o  F a a b o r g u .  N a

w ie  ro c z n e g o  z a w ie s z e n ia  z b ro je ń  w s z e d ł  w  ż y c ie  
z  d n i e m  1 fem. P r o j e k t  t e n  z o s ta ł  p r z y ję ły  p rz e z  
b l is k o  50  p a ń s tw .

s i l n y m  z a k r ę c ie  p r z e ła d o w a n y  s a m o c h ó d  w y w r ó ­
c i ł  s ię  i  s p a d ł  z  n a s y p u ,  g r z e b ią c  p o d  so b ą  w s z y s t­
k ic h  p o d r ó ż n y c h .  S z o fe r  p o n ió s ł  ś m ie r ć  n a  m i e j ­
s c u , 3  p o d r ó ż n y c h  o d n io s ło  r a n y  ś m ie r te ln e ,  a  d a l ­
s z y c h  7 o d n io s ło  c ię ż k ie  p o k a le c z e n ia .

SIMON U BRIANDA '
Paryż, 16 l i s to p a d a .  M in i s te r  s p r a w  z a g r a n ic z ­

n y c h  B r ia n d  p r z y j ą ł  d z iś  a n g ie ls k ie g o  m in i s t r a  
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h ,  s i r  J o h n  S im o n a , k tó r y  p r z y ­
b y ł  n a  Q u a i  d ‘O r s a y  w  to w a r z y s tw ie  a m b a s a d o r a  
T y m re la  i  p o d s e k r e ta r z a  s ta n iu  w  F o r e ig n  O ff ic e  
( a n g .  m in i s t e r  sitw ie  s p r .  z a g r a ń .)  Selby*ego .

D O W G ALEW SKI U BRIAND A
Paryż, 16 l i s to p a d a .  M in is te r  s p r a w  z a g r a n ic z ­

n y c h  B r ia n d  p r z y j ą ł  d z iś  p o p o łu d n iu  so w ie c k ie g o  
a m b a s a d o r a  w  P a r y ż u  D o w g a le w sk ie g o .

W O J N A  W  M A N D Ż U R J I

Londyn, 16 l i s to p a d a .  Z  T o k io  d o n o s z ą , że  w  o -  
s ta k n ic h  d n ia c h  w y s ła n o  z  K o re i  i  J a p o n j i  z n a c z ­
n e  n o w e  p o s i łk i  w o js k o w e  w  l ic z b ie  o g ó ln e j  o k o ło  
10 ty s ię c y  lu d z i,  o r a z  e s k a d r ę  lo tn i c z ą . W e d le  d o ­
n ie s ie ń  z  N a n k in u ,  c h iń s k i  g e n e r a ł  M a c z a n g sz e n  
d o n o s i ,  ż e  w  o s t a tn i c h  w a l k a c h  n a d  r z e k ą  N onnii 
J a p o ń c z y c y  s t r a c i l i  500 z a b ity c h .

Londyn, 16 l i s to p a d a .  D o n o s z ą  z  P e k in u ,  ż e  n a d  
r z e k ą  N o n n i  r o z g o r z a ły  n o w e  w a lk i  m ię d z y  C h iń ­
c z y k a m i a  J a p o ń c z y k a m i .  W  n ie d z ie lę  p r z y s t ą p i ­
l i  J a p o ń c z y c y  d o  o f e n s y w y ,  w  k tó r e j  u c z e s tn ic z ą  
w s z y s tk ie  r o d z a je  b r o n i ,  ł ą c z n ie  z  lo tn i c tw e m . J a k  
s ły c h a ć  k o n n ic a  c h iń s k a  z o s ta ł a  r o z g r o m io n a ,  p r z y  
c z e m  p o le g ło  o k o ło  200 C h iń c z y k ó w . W a lk a  w re  
w  d a ls z y m  c ią g ą . T a k ż e  z  S z a n g h a ju  d o n o s z ą  o  
n o w y c h  c ię ż k ic h  w a l lra c h  n a d  r z e k ą  N o n n i.

Londyn, 16 l i s to p a d a .  Z  T o k io  d o n o s z ą :  G e n e ra ł  
c h iń s k i  M a c z a n g s z e n  p o d ją ł  d z iś  r a n o  o f e n s y w ę  
p r z e c iw  w o js k o m  j a p o ń s k im  p o d  T a h s in g .  J a p o ń ­
s k ie  m in i s te r s t w o  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  k o m u n i­
k u je ,  iż  .p ra w d o p o d o b n ie  J a p o n j a  z o s ta n i e  z m u s z o ­
n a  d o  w y s ła n ia  d o  M a n d ż u r j i  w ię k s z e j  i lo ś c i  s a ­
m o lo tó w .

Paryż, 16 l i s to p a d a .  A m b a s a d o r  a m e r y k a ń s k i  
g e n e r a ł  D a w e s , k tó r y  p r z y b y ł  d o  P a r y ż a  n a  n a d ­
z w y c z a jn ą  s e s ję  R a d y  L ig i  N a r o d ó w  w  s p r a w ie  
k o n f l ik tu  c h iń s k o - ja p o ń s k i e g o  o d b y ł  w c z o ra j  z  
o b e c n y m  w  P a r y ż u  a m b a s a d o r e m  j a p o ń s k im  w 
L o n d y n ie  M a t s u d a i r ą  i  z  d e le g a te m  c h iń s k im  d r .  
S z e  k o n f e r e n c ję ,  p o  k tó r e j  o b a j  d y p lo m a c i  z w r ó c i ­
l i  s ię  d r o g ą  t e le g r a f ic z n ą  d o  sw y c h  r z ą d ó w  z  p r o ś ­
b ą  o  in s t r u k c j e .  P a n u j e  p r z e k o n a n ie ,  ż e  g e n e r a ł  
D a w e s  re p r e z e n t a n to m  o b u  r z ą d ó w  p r z e d ło ż y ł  p r o ­
j e k t  k o m p r o m is o w y  w  s p r a w ie  z a ż e g n a n ia  k o n ­
f l ik tu .  P i s z ą c  o  in t e r w e n c j i  D a w e s a  „ C h ic a g o  T r i -  
b u n e “ p is z e , iż  m o ż liw e , ż e  s p ó r  c h iń s k o - ja p o ń ­
sk i  z a ż e g n a n y  z o s ta n i e  je sz c z e  p r z e d  d iz is ie jsz e m  
z e b r a n ie m  R a d y  L ig i ,  o  i l e  w o g ó le  m o ż liw e m  b ę ­
d z ie  z a ż e g n a n ie  k o n f l ik tu .

Londyn, 16 l i s to p a d a .  Z  T o k io  d o n o s z ą , ż e  ta m ­
t e j s z e  k o la  o f ic j a ln e  u w a ż a j ą ,  i ż  m a ła  j e s t  n a d z ie ­
j a  n a  r o z w ią z a n ie  p r o b le m u  m a n d ż u r s k ie g o ,  je ś l i  
R a d a  L ig i  N a r o d ó w  n ie  w y p o w ie  s ię  z a  b e z p o ś re -  
d n ie m i  r o k o w a n ia m i  c h iń s k o - ja p o ń a k ipm.i P a n u ­
j e  p o g lą d , iż  r z ą d  j a p o ń s k i  n ie  z g o d z i  s ię  n a  w y ­
c o fa n ie  s w y c h  w o j s k  z  M a n d ż u r  j i  n a w e t  w te d y ,  
g d y  C h in y  z d e c y d u ją  s ię  n a  p rz y ję c i e  5  z a s a d n i ­
c z y c h  w a r u n k ó w . J a p o n ja  z d e c y d o w a n a  j e s t  b o ­
w ie m  p o z o s ta w ić  w o js k a  w  M a n d ż u r  j i  a ż  d o  c z a ­
s u  p r z y w r ó c e n ia  s to s u n k ó w  z u p e łn ie  n o r m a ln y c h .  

W  A M E R Y C E  C Z E K A  G R A N D IE G O  C O  IN N E G O

NIŻ W  KRAKOWIE
Nowy Jork, 16 l i s to p a d a .  W ło s k i  m in i s t e r  s p r a w  

z a g r a n ic z n y c h  G ra n d i ,  p r z y b y w a j ą c y  d z iś  n a  p o ­
k ła d z ie  p a r o w c a  w ło s k ie g o  „Gom te G randę** d o  N o ­
w e g o  J o r k u ,  z e  w z g lę d u  n a  p r z y g o to w a n ia  a n t y ­
f a s z y s to w s k ie  d o  w ro g ic h  d e m o n s t r a c y j ,  n a  p o le ­
c e n ie  s e k r e ta r z a  s t a n u  S t im s o n a  n ie  w y lą d u je  w  
N o w y m  J o r k u ,  le c z  w p r o s t  z  p o r t u  o d le c i  n a  s a ­
m o lo c ie  d o  W a s z y n g to n u .  S a m o lo t  te n  m a  b y ć  p i ­
l o to w a n y  p r z e z  L in d b e r g h a .

Z  k ó ł  m ia r o d a jn y c h  d o n o s z ą , ż e  k o n f e r e n c je  w ło  
s k ie g o  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  z  p r e z y d e n ­
te m  H o o v e r e m  i  s e k re ta rz e m  s t a n u  S t im s o n e m  n,ie 
b ę d ą  m ia ły  w ię k sz e g o  z n a c z e n ia  m ię d z y n a r o d o ­
w eg o . P o d k r e ś la ją ,  ż e  m ię d z y  S t a n a m i  Z je d n o -  

| c z o n e m i a  W ło c h a m i  n i e  m o ż e  d o jś ć  d o  ś c iś le j ­
s z e j w s p ó łp r a c y ,  g d y ż  m o g ło b y  t o  d a ć  a s u m p t  d o  
p r z y p u s z c z e ń , iż  a k c ja  s k ie r o w a n a  je s t  p rz e c iw
Francji.

Nowy Jork, 16 l i s to p a d a .  P a r o w ie c  w ło s k i  „ C o n -  
te  G ra n d ę " ,  n a  k tó r e g o  p o k ła d z ie  z n a jd u je  s ię  
w ło s k i  m in i s t e r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  G ra n d i ,  z a ­
w in ą ł  w ie c z ó r  ( w e d le  c z a s u  ś r o d k .- e u r o p .)  d o  p o r ­
t u  s a n i ta r n e g o  w  N o w y m  J o r k u .
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Z życia robotniczego
KOSZTEM ROBOTNIKÓW

W  Sierszy budowano tego roku szkołę. Ze stro­
ny czynników prorządowych nakazano robotni­
kom pracować po 10 dni bezpłatnie. Następnie pła­
cono tych biednych ludzi według własnej woli i 
uznania. Nie dość tego! prace przy tej budowie 
ukończono już przed dwoma miesiącami, lecz ro­
botników dotychczas niektórych jeszcze nie wy­
płacono!

ZUPEŁNE ZASTANOWIENIE PRACY
W  KAMIENIOŁOMACH MIAST MAŁOPOL. 

W  MIĘKINIE
i  redukcja wszystkich tamtejszych robotników 
znaczy, że itraoi pracę i  zarobek w Miękinie i  na 
ładowni w Krzeszowicach około 500 ludzi.

Robotnikom tym przedsiębiorstwo zalega z wy­
płatami zarobków. Rozgoryczeni tern robotnicy na 
zgromadzeniu w dniu 7 hm., po wysłuchaniu refe­
ratu tow. sekr. Papugi, uchwalili wystać do prze­
wodniczącego rady nadzorczej protest przeciw ita- 
kiemu z nim i postępowaniu. , .. j

Z e  s p o r t u
WISŁA— CRACOVIA 4:2 (1:2). Niezbyt pewna 

pogoda zgromadziła bardzo nieliczna publiczność 
na boisku Wisty, a szkoda, bo zawody te, właśnie 
dlatego, że miały charakter przyjacielski, przewyż 
szały pod każdym względem wszystkie dotych­
czasowe rozgrywki ligowe. Do przerwy gra wy­
równana, pełna obustronnie pięknie przeprowa­
dzanych ataków, pozwoliła Cracovii uzyskać dwie 
bramki przez Mitusińskiego i Kępińskiego, a dla 
W isły przez doskonałego Stefaniuka. Po przerwie 
pomoc Oracovii opadła na siłach, co tembardziej 
musiało ułatwić Wiśle opanowanie gry. Najlep­
szym graczem czerwonych w tym okresie był 
Stefaniuk oraz Kisieliński, dzięki którym Wisła zdo 
bywa pod rząd dalsze tezy bramki przez Kisieliń­
skiego, Kotlarczyka II i Lubowieckiego przy po­
mocy bramkarza €racovii Malczyka. Biało-czer­
woni pod koniec próbują, lecz bezskutecznie, po­
prawić wynik. Sędziował dobrze p. Kołodziej.

POGOŃ—LECHJA 3:0. Mecz ten zadecydował 
definitywnieo spadku do A klasy Leahji.

CZARNI—RUCH 1:0. Czarni uchronili się tern 
zwycięstwem od spadku.

WARSZAWIANKA — WARTA 2:1. Również 
Warszawianka zdołała zapewnić sobie miejsce w 
lidze.

REPERTUAR
—O—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
W torek: .p ircyk  w zalotach" (występ J. Oster­

wy).
Środa: „Fircyk w zalotach" (występ J. Osterwy). 
Czwartek 3 popoł.: „Wyzwolenie" (występ J.

Osterwy — Przedst. dla młodzieży szkolnej — 
ceny zniżone); wlecz.: „Ulica" (przedst popu­
larne — ceny zniżone).
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gł. A—B 39) o  godz, 7 wiecz. 
Wtorek: Dyr. gimn. dr. Jan Magiera: Geneza Ju­

gosławii (z ohraz. świetln.).
Środa: Prof. U. J. dr. Witold Wilkosz: Fale ma­

terii.
Czwartek: Prof. U. J. dr. Helena Willman-Gra- 

bowska: Obecna sytuacja polityczna w  Indiach.
Piątek: Prof. Tadeusz Biliński: Raj utracony:

Atlantyda w świetle najnowszych badań. 
Sobota: Dyr. dr. Henryk Rowid: Podstawy psy­

chologiczne klasy szkolnej.
KINOTEATRY

Apollo; „Wesoły porucznik".
Corso; „Krół Konga",
Bagatela: „Barkarola miłości".
Dom żołnierza: „Szalona Lola".
Muzeum: „Górą rezerwiści".
Promień: „Ostatni romans".
Światowid: „Raj zakochanych".
Świt: „Pat i Patachon" i „Na dzikim, ja  chodzie". 
Sztuka: „Noc szału".
Uciecha: „Noce marokkaństóe"
Wanda: „Odrodzenie".
W arszawa: „Wesoły wdowiec" (Harry Lieanre). 

RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 17 listopada

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: K o 
munikat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 15.05: Ko­
munikat gospodarczy. 15.15: Chwilka lotnicza. 15.45:

Komunikat dla żeglugi i rybaków. 15.50: Program dl 
dzieci młodszych. 16.20: Odczyt: „Villon z perspekty 
■wy lat pięciuset" — wygłosi doc. dr. M. Brahmer. -  
16.40: Komunikaty harcerskie. 16.45: Gramofon. 1(7.10 
Odczyt ze Lwowa: „O promieniach Roentgena". 17.35 
Koncert symfoniczny z W arszawy 18-50: Rozmaitość 
komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.00: Odczyt 
„Powstanie i organizacja państwa Watykańskiego" - 
wygłosi prof. dr. A  Vetulani. 19.15: Gramofon. 19.30 
Felieton: „Magja książek" — wygłosi p Feliks Felke 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Felieton z  Warszawy 
„Stare legendy mazowieckie" — wygłosi p. Witol 
Bunikiewicz. 20.15: Koncert popularny z W arszawj 
W  przerwie wiadomości kulturalnego Krakowa. 21.55 
Skrzynka pocztowa techniczna. 22.10: Koncert kwartt 
tu RotschUda z  Warszawy. 22.40: Komunikaty. 23.00 
Retransmisje zagraniczne. 24.00: Hejnał.

Zwlozhl i zgromadzenia
BACZNOŚĆ STOLARZE! POSIEDZENIE ZA 

RZĄDU ODDZIAŁU V ZWIĄZKU ROBOTNIKÓV 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO odbędzie się w 
wtorek 17 hm. t  godzinie 6 wieczorem w kance 
kurii sekretariatu Oddziału (ul. Dunajewskiego i 
II niętro).

KURS TUR DLA DZIAŁACZÓW ZWIĄZKÓY 
ZAWODOWYCH. W poniedziałek 23 bm. o godzą 
nie 7 wieczorem w Domu Robotniczym rozpoczni 
się 3-miesięczny kurs dla działaczów Związków 
zawodowych z  następującym programem wykła 
dów: 1) Zasady socjalizmu, 2) program i stati 
PPS,, 3) zagadnienie Międzynarodówki, 4) Związl 
zawodowe (organizacja, cel i środki), 5) historj 
socjalizmu, 6) kapitalizm doby obecnej, 7) położę 
nie gospodarcze Polski, 8) sytuacja polityczna 
polityka PPS, 9) ustawodawstwo pracy, 10) ubeż 
pieczenia społeczne, 11) nauka o  Polsce wspólczt 
snej, 12) samorząd terytorialny, 13) Jak przenu 
wiać na zgromadzeniach, 14) korespondencje c 
prasy, 15) higjena pracy, 16) rachunkowość o Zi 
zawodowych. — Wykłady odbywać się będą 
poniedziałki, środy i piątki od godziny 7—9 wk 
czorem, według szczegółowego podziału godzi 
który ustali kierownictwo kursu. Wpisy na ku; 
przyjmuje sekretariat TUR najpóźniej do dnia i 
listopada br. Kierownikiem kursu z  ramienia TU 
jest tow. dr. Szumski.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

W¥SPRZEDAZ 
•  RESZTEK
„..w,, darmoi
W B IB L IO T E C E  TUR

(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia:

Kwartalnik socjalistyczny Nr. I . . .  2.— 
Piotrowski: Państwo a wychowanie . .25
Krapotkin: Państwo i jego rola histo­

ryczna ................................................ 1.—
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy .................................................. 60
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50
Sady pracy ............................................2.40
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown.

umysłowych ....................................... 3.—-
Szymorowski: Umowa o pracę robotni­

ków ..................................................... 2.40
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ..................................................... 4.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ........................ .............................1-50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) ............................................................ 80
W walce o zdrowie (mowy senatorów

i posłów) ............................................-30
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe

środki zapobiegania c ią ż y ....................1.—
Szkolnictwo w obiiczu katastrofy . . 1.— 
Z. N. M. S. Historja, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ............................................  3.—
Fotografia D aszyńsk iego .........................1 —
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partji p o lity c z n e j .................................. 2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

ul. Warecka 9.

NOWOŚCI SEZONU!!
WEŁNY JEDWABIE
CENY POSEZONOWE!!

NA RATY!
P ie rw s z o rz ę d n a  i Wykwintna 

Konfekcja Damska i Męska
Palta zim ow e na w atalin le  od  z ł 100*— 
P łaszcze dam skie od  . . . .  » 75'—
Kaglany o d ...............................» » 60’—
Ubrania m ę s k i e ......................... » 70'—

W IE L K I W Y B Ó R  FU TE R

J. i S. EMMER
KRAKÓW , UL. FLORIAŃSKA 43

5?
Z y g m u n t R e n d e l
poleca w ęgiel i k oks górnośląsk i, w ęgiel 
dąbrow iecki i w ęgiel z kopaln i „B ory" oraz 
drzew o opałow e jodłow e, sosnow e i bukow e 

Biura: Telefony: Składy:
Kraków, Zacisza U. Biura 136-11. Tal. 155-77,

PRACOWNIA TAPlCERSIfA
A. MONUUBHi

Kraków. nlita Tao. HoScinszhl 45.
Wykonuje wszelkie prace w  zakres ten wcho­
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty.

A  TORKEI
KKAKOW

FLORIAŃSKA
Technfczka dentystyczni
po praktyce poszukuje posady. — Wiadomoś 
Podgórze, ulica Kalwaryjska 43, Feldmanowi

(Przeczytać i zachować!)

Jedyne i największe w Krakowie

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5 , II p., lewa oficyna 

Telefon Nr. 123-14 
przy Związku Dozorców i Służby Domowej

w  K rakowie 475

poleca p ierw szorzędne s iły  w  za­
k res pracy dom ow ej w chodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi­
skowych w  sezonie letnim i zimowym.

A jednak Trykotaże najtaniej i najlepsze zakupicie 
w specj. Magazynie Trykotaży Kraków, Grodzka 31
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